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Zamordowanie Plewego.
Lw A w  29 lipca.

Za panowania cara Mikołaja II dwona- 
sty to ozy trzynasty zamach na życie rosyj
skich dostojników rządowych, a jak wiadomo, 
osssami wytwarza się w umysłach epidemia 
samobójstw, noźownictwa, morderstw polity- 
oznych, więc zapewne rejestr ów jeszcze się 
powiększy.

Co powie sumienie na zamordowanie ro 
syjskiego ministra spraw wewnętrznych? Su
mienie jednych zachwycało się jego rządami, 
bo inaczej byłby Plewe dawno upadł — ci 
potępią to morderstwo. Dekalog Mojżeszowy 
potępia zabójstwo, ale pewni wykładaoze sta
rego Zakonu utrzymują, że wrogów dzieci 
Izraela wytępiać należyjak Filistynów. Chrze- 
śoianizm bezwzględnie potępia morderstwa, 
nie przyznając żadnych wcale okoliczności ła
godzących, np. politycznych, bo „zemstę Bóg 
Sobie zachował". Prosty rozum odrzuca mor
derstwa polityczne, jako niewiodące do celu, 
owszem, jeszcze dodające siły przyczynom, 
które wywołały takie morderstwo. Bomba Or- 
siniego, jak utrzymują niektórzy, poskutko
wała — ale to wyjątek, a zresztą kto wie, 
czy byłaby skutek odniosła, gdyby Napoleon 
Tli był padł je j ofiarą

Uczynek okropny, szkaradny. Kto jest 
sprawcą, jakie jego pobudki, jeszcze niewia
domo, a może nazawsze pokryje to tajemni
ca, jeżeli usta sprawcy, który też sam ma 
być ciężko rannym, zamkną się na zawsze 
albo on w śledztwie otworzyć ich nie zechce, 
aby tern większe wywołać zamieszanie i trwo
gę w kołach rządowych.

Plewe zabity, ale jeszcze przeio wcale 
nie ubity system, który wytworzył Plewego, 
postawił go na świeczniku, poruozył mu wła
dzę nieokreśloną, pozwolił mu działać tak, 
jak właśnie działał, a nawet działać tak za
chęcał, nakazywał. Plewe zabity, i nikt z 
pewnością po nim nie zt.płacze, oprócz tych 
bezeonych szumowin, które on dla dobra sy
stemu w dochody i władzę przyoblekał. A  z 
pewnością cały szereg karyerowiczów zaciera 
ręce z radości, spodziewając się następstwa 
po zamordowanym. W narodach dzikich ży
cie mało waży — w Rosyi tysiące gotowe 
objąć po Plewem urzędy jego, choćby z tern 
przeświadczeniem, ie  jutro tak samo, jak on 
polegną, robiąc miejsoe innym krukom.

Śmierć Plewego nie odkryje ani Rosyi 
ani światu uic nowego. Wewnętrzny stan Ro
syi, który jest widoczną tej śmierci pobudką,

pernszedtmie wiadom y; a kto za granicą 
miał o nim pojęcie niejasne, tego aż nadto 
oświecił przebieg rozpraw skończonego wła
śnie procesu królewieckiego. I może nastąpić 
cały szereg takich morderstw, a nowego nic 
się nie odsłoni. Nic też nowego, że polieya 
odchodzi od zmysłów — ona nigdy niczego 
przewidzieć nie zdoła, bo niema uczucia; ona 
nigdy nie zdoła przeszkodzić nowym zama
chom, bo wszystkim milionom mieszkańców 
w głowach siedzieć, rąk milionów dopilnować 
nie może. Tysiącami aresztuje polieya w Pe
tersburgu, tysiąoe będzie aresztowała na pro- 
winoyi — i cóż stąd? Tysiące ludzi, którzy- 
by o zgoła żadnych wywrotach ^ie byli my
śleli, wpędzi do szeregu tyoh, co gotowi zgła
dzić każdego nowego Plewego lub Bobrykowa.

„System" będzie szalał, ale będzie tylko 
jak opętaniec kręcił się w kółko. I tak będzie 
jeszcze może trwało długie lata. Nieszczęsna 
"o s y a ! Nieszczęśliwy car!...i*

Wacław, syn Konstantego von Plewe, 
rzeczywisty radca tajny, senator i sekretarz 
państwa, szlachcic, urodził się w 1846 r. w 
Warszawie, gdzie też uczęszczał do szkół 
średnich Ukończywszy uniwersytet moskiew
ski ze stopniem kandydata praw, wstąpił do 
służby w dniu 16 sierpnia 1867 r., jako kan
dydat do posad sądowych przy prokuratorze 
moskiewskiego sądu okręgowego i przez lat 
14 służył w wydziale ministeryum sprawie
dliwości, zajmując kolejno, począwszy od 1868 
rokn, stanowiska; podprokuratora sądów okrę
gowych we Włodzimierzu i w Tule, prokura
tora w Wołogdzie, podprokuratora warszaw
skiej Izby sądowej, wreszcie prokuratora pe

tersburskiej Izby sądowej. Na tern stanowi
sku obowiązany był osobiście składać raporty 
Aleksandrowi II o przebiegu postępowania 
śledczego w spra.vach o przestępstwa pań
stwowe a głównie o wybuchu w pałacu Zi 
mowym

W roku 1881 mianowano go dyrektorem 
departamentu policyi państwowej i członkiem 
zostającej pod przodownictwem sekretarza 
stanu Kachanowa komisyi do ułożenia usta
wy oohrony państwowej. W r. 1884 miano 
wany senatorem i wiceministrem spraw we
wnętrznych, pozostał na tern stanowisku do 
dnia 1 stycznia 1894 r., kiedy został sekreta
rzem państwa i główno - zarządzającym wy
działu kodyfikacyjnego przy radzie państwa. 
Przewodniczył wtedy przyszły minister w 
najrozmaitszych komisyach. Na stanowisku 
sekretarza stanu dla Fiulandyi zaznaczył się 
jako wróg konstytucyi finlandzkiej, niszczy
ciel je j swobód.

Gdy w r. 1892 utworzono pod przewo
dnictwem następcy tronu (obecnego cesarza) 
oddzielny komitet do niesienia pomocy ludno 
ści dotkniętej nieurodzajem, von Plewe mia
nowany był członkiem reierentem tego ko
mitetu. W dn. 14 maja r. 1896 posunięto go 
na wyższą godność rzeczywistego tajnego 
radcy. Ministrem spraw wewnętrznych został 
zamianowany dn. 18 kwietnia 1902 roku, w 
miejsce Sipiagina, który padł ofiarą zamachu 
morderczego na kilka dni przedtem.

Jako minister wyrobił sobie Plewe opi
nię człowieka niezmiernie twardego, konsek
wentnego i chytrego. Był on też niezwykle 
wpływowym głównie z powodu względów, 
którymi się cieszył u carowej wdowy i Po-; 
biedonosoewa. Wiedząc dobrze, że większość 
gubernatorów nie odznacza się czystością rąk 
i tęgością umysłu, daje im prawie nieograni
czoną władzę w swych guberniach. Do tego 
stopnia koncentruje władzę w obrębie miui- 
sterstwa spraw wewnętrznych, że od niego 
de facto popadają w zależność inspektoryaty 
fabryczne, należące de jure do ministerstwa 
finansów.

K ij ma jednak dwa końce: nigdy dotąd 
strajki robotnicze nie doszły do takich roz
miarów, jak po tym właśnie fakcie ; rozrzuca
nie nielegalnych pism i broszur doszło do 
nieznanych dotąd rozmiarów.

Chcąc stłumić ten ruch, wprowadza do 
swej polityki terror. W przededniu wielkich 
maniiestaoyj robotniczych w Kiszyniewie, je 
go tajni agenci rozrzucają tysiączne prosila- 
macye i agitują przeciw żydom; tym sposo
bem przygotowane rozruchy atttyrźądo we za
mieniają się w straszną, nieznaną prawie do
tąd hiotoryi, rzeź żydów.

Ci sami ajenci Plewego w liczbie stu 
kilkudziesięciu zjawiają się następnie w tym 
samym celu w Kijowie. Tu jednak słudzy 
Plewego zostali przekupieni przez kapitalistów 
żydowskich i do rozruchów nie doszło.

Organ konstytucyonalistów rosyjskich 
„Oswobożdienie" tak charakteryzuje dalej dzia
łalność Plewego: Postanowił wziąć w swoje 
ręce ruch robotniczy, formują i wśród robotni
ków t. zw. „samoderżawne drużyny". Odpo
wiedzią na to były krwawe rozruchy w Baku, 
Odesie a w zeszłym roku w lipcu w Kijowie. 
Nędza i rozgoryczenie wśród ludności wiej
skiej dosięga za rządów Plewego wprost roz
paczliwych rozmiarów i „blizki jest dzień, 
kiedy te masy pociągną do odpowiedzialności 
ustrój społeczny, przy którym pozostaje im 
ginąć z głodu lub zacząć pracę żywiołowego 
zniszczenia".

Również dzikim i  nieludzkim był Plewe 
w stosunku do ruchów studenckich; był typo
wym przedstawicielsm tego systemu, na odpo
wiedzialność którego spada zguba całych po
koleń. Mówił o sobie, że jest obrońcą religii. 
Dziwnie to jednak brzmi w ustach człowieka, 
który sam zmieniał ją aż trzy razy.

Plewe był godnym następcą Sipiagina w 
rusyfikacyjuej polityce rządu rosyjskiego na 
Kaukazie. Rozpoczęte przez swego poprzedni
ka kasowanie ormiańskich szkól ludowych, 
zakładanie na ich miejsce rosyjskich, przepro
wadził systematycznie. Prócz tego przed kilku 
miesiącami zarządził konfiskatę majątku ko
ścioła ormiano-gregoryańskiego, co wywołało 
oburzenie całego świata i rozpaczliwe prote
sty ze strony s: mych Ormian.

Plewe otaczał się zawsze indywiduami 
najniższej wartości moralnej, których wierność 
zapewniał sobie sutemi honoraryami. Czuł je 
dnak dobrze, że jest ogólnie znienawidzonym, 
to też dbał nadzwyczaj ataraunie o bezpieczeń
stwo swej osoby. Nie ruszał się nigdzie bez 
asystencyi polieyantów i detektywów, ubra
nych po cywilnemu.

Wiadomości i szczegóły o zamachu na Ple
wego są nadzwyczaj bałamutne. Jest to zape
wne następstwem tego, że polieya peters
burska w pierwszej chwili »ie pozwoliła dzien
nikom donosić o zamachu i zakaz ten cofnęła 
dopiero wówczas, gdy wie.*; o śmierci mini
stra obiegła całe miasto.

Zamachu na Plewego dokonano w czwar
tek o godz. 10 min. 10 przed południem, w 
chwili, gdy minister jeoha' na dworzec bał
tycki, by udać się do cara do Peterhofuze spra
wozdaniami. Mówią też, że Plewe miał jechać 
do Krasnego Sioła, aby złożyć życzenia Wiel
kiemu księciu Włodzimierzowi w dniu imie
nin. Kiedy minister przejeżdżał obok hotelu 
„Warszawskaja Gościnnica", położonego na 
rogu „Prospektu Igmaiłowskiego" przy mo
ście, prowadzącym do dworca warszawskiego, 
wybiegł z bramy hotalu jakiś młody czło
wiek, mający na głowie czapkę urzędnika mi
nisterstwa kolejowego. Nieznajomy z nadzwy
czajną szybkością rzucił dwie bomby. Pierw
sza z nich nie wybuchła, druga strzaskała i 
rozniosła na strzępy powóz ministra wraz z 
woźnicą i końmi. Nie stwierdzono dokładnie, 
czy bomba wpadła do powozu, czy też przed 
powóz. Minister zginął na miejscu. Urwało mu 
głowę od tułowia, lewą rękę i obie nogi. Konie, 
spłoszone strasznym hukiem eksplozyi, padły 
w tył na poszarpane zwłoki Plewego. Ciało 
Plewego wyrzucone zostało na wysokość kilku 
metrów i kompletnie w strzępy podarte. K il
kanaście osób, znajdujących się przypadkiem 
w tem miejscu, doznało silnych skaleczeń. Po- 
licyant, stojący opodal, zginął na miejscu. 
Oprócz ciężko rannego woźnicy jeszcze jedna 
osoba, która znajdowała się w powozie — 
prawdopodobnie sekretarz Plewego — została 
zabita. Adyutant Plewego, który jechał 
w drugim powozie, również z wysokim urzęd- 
duikiem policyjnym, jak również ajent poli- 
cyjny, który jeohai przed powozem na bicy- 
kiu, aą ciężko ranni. W  gronie kilkunastu 
osób rannych przechodniów znajduje się tak
że kapitan gwardyi, Begińskij.

Tierliner-Local-oAnzeiget donosi, że za
machu na Plewego dr.kolano►-c godzinie 10- 
przed południem. Minister Plewe jechał nie 
w otwartym powozie, ale w karecie zamknię
tej, zbudowanej z płyt stalowych i z drutu. 
Bomba jednakże była tak silna, że ta pancer
na kareta została na kawałki poszarpana.

O s p r a w c y  z a m a c h u  uotąd nic 
newnego nie wiedzą. Ma to być dwudziesto- 
kilkoletni mężczyzna, ciemny blondyn, z ma
łym wąsem. Przypuszczają, że jest studen
tem narodowości ormiańskiej lub finlandzkiej. 
Aresztowany po dokonania zamachu nie sta
wiał żadnego oporu, lecz owszem oddał się w 
ręce j olioyi. Odniósł on podczas zamachu ta
kie okaleczenia, iż wątpią, ozy uda się utrzy
mać go przy życiu. Przewieziony do więzie
nia stracił przytomność. Wieczorem przytom
ność odzyskał i mógł być po raz pierwszy 
przesłuchany.

Opowiadają, że sprawca czekał od rans 
w restauracyi hotelowej na ministra; miał na 
sobie mundur konduktora kolejowego.

O motywach zamachu donoszą że głó 
wnie spowodowany on został prześladowania
mi i ostatniemi aresztowaniami w Helsingsfor- 
sie. Plewe miał miauowio?e po zamordowaniu 
Bobrikowa poradzić carowi, ażeby użył jak 
najostrzejszych środków do stłumienia wszel
kich objawów rewolucyjnych w Finlandyi.

Prawdopodobnie też aresztowany spra
wca miał wspólników. Opowiadają, że spra
wca rzuciwszy bombę, zawołał: „Nie jestem
sam jeden! Po mnie przyjdą inni zrobić po
rządek z panami ministrami!" — Również 
kapitan pułku gwardyi, Światowski, który 
przechodził koło miejsca zamachu i został 
ranny, opowiada, iż słyszał, jak sprawca rzu
cając bombę, zawołał; „To dopiero początek I"

Na miejscu zamachu powstała wśród 
publiczności straszna panika. Polieya została

e

natychmiast w znacznej liczbie skonsyguowa- 
ną; kozacy otoczyli miejsce krwawego zama
chu Natychmiast po zamachu polieya zam
knęła całą ulicę i aresztowała mnóstwo 
osób, które znajdowały się na tej ulicy. Ra
zem aresztowano kilkuset ludzi Zrawidowa 
no również wszystkie domy przy tej ulicy, 
aresztując każdego, kto się wydawał podej
rzanym.

Poszarpane zwłoki Plewego policyanci 
zebrali razem i położyli na razie na ehodni 
ku, nakrywszy je  płachtą. Następnie przybyli 

opi i odprawili na ulicy przy zwłokach na- 
ożeństwo żałobne, podobno ua żądanie tłu

mów. Miejsce na ulicy, gdzie wybuchła bom
ba, natychmiast oparkaniono, ażeby nic nie 
zatarto i żeby zn iwcy mogli zbadać, czem 
była bomba napełniona.

W Petersburgu całym zamach na Ple ■ 
wego wywołał przygnębiająoe wrażenie. Pu
bliczność początkowo nie chciała ufać w pra
wdziwość tej wieści, nie chciała wprost wie
rzyć, aby ten. który trząsł całą Rosyą i był 
właściwym je j rządcą, aby ten, który każdy 
krok swój znaczył uciskiem i krwi posiewem, 
już nie żył. Tłumy publiczności spieszyły też 
na miejsoe, na którem zginął Plewe, ale do
stać się już tim  nie mogły, gdyż kozacy oto
czyli je  gęstym kordonem i absolutnie nikogo 
nie przepuszczali.

Rząd, zaskoczony niespodziewanym za
machem, stracił głowę, a w mieście zapano
wała wielka panika. Miasto wygląda, jak w 
przededniu rewoluoyi. Cały garnizon miasta, 
liczący 60 tysięcy ludzi, skonsygnowano. Ogło 
szono zaostrzony stan oblężenia. Całe ulice 
obstawiono wojskiem. Wiele domów podejrza
nych obsadziła żandarmerya, polieya i woj 
sko. Uwięziono przeszło tysiąc osób. W kilku 
tysiącach domów przeprowadzono rewizyę. 
Osobnymi pociągami zjeżdżają się z najbliż
szych miast gubernialnych oddziały żandar- 
meryi. W  biurach policyi i więzień zamięsza 
nie. Zamykają bez wstępnych zwyczajnych 
formalności. Postępowanie rządu przyczynia 
się do przyspieszenia wybuchu powszechnej 
anarchii. Mnóstwo osób opuszcza Petersburg

Również pałac carski obstawiono gęstym 
kordonem żołnierzy, którzy nikogo nie przy
puszczają i nikomu nie pozwalają się nawet 
zbliżyć do pałacu.

U wielu osób, podejrzanych przez poli- 
cyę, przeprowaozono natychmiast rewizye do
mowe i mnóstwo osób aresztowano. Polieya 
przypusza, że między niemi znajdą się spól- 
nicy sprawcy zamachu.

Clały Petersburg jest podrażniony, wszę
dzie widać wielkie napięcie nerwowe, tem 
bardziej, że równocześnie nadeszły z pola 
walki raporty Kuropatkina o ciężkich klęskach 
wojsk rosyjskich w Mandżuryi. Żalu z powo
du śmierci Plewego nigdzie nie widać, 
owszem, spostrzedz nawet można wśród 
wielu osób pewue zadowolenie z tego, iż ten, 
który swą ciężką ręką gniótł wszystko, już 
nie żyje.

Policyanci, agenci policyjni i żandarmi 
przebiegają po mieśoie i gdzie tylko zgroma
dzi się kilka osób i rozmawia o zamachu, 
natychmiast je  rozpędzają. Wpadają również 
do cukierń i restauraoyj i każą również roz
chodzić się osobom, zebranym w grupy. 
Wszędzie wietrzą rewolucyonistów. Sfery 
rządowe wprost straciły głowę i padł na nie 
wielki popłoch. Oba fiają się dalszych zama
chów na naczelników władz, a nawet i na 
cara. Zarządzono też wszelkie środki 03tro 
żności.

Wieczorem odprawiono w ministerstwie 
spraw wewnętrznyon przy zwłokach Plewego 
nabożeństwo żałobne. Przybyli na nie między 
innymi także ambasadorowie i posłowie innych 
państw.

Carowi pierwszej wi domości o zamachu 
udzielił minister spraw zagranicznych, hr. 
Lamsdorf. Gdy stanął przed carem i zaczął 
mówić, nagle stracił panowanie nad sobą i 
zabrakło mu głosu. Zrobiło to wielkie wraże
nie na carze, który nie wiedział jeszcze, co 
się stało, a tylko widział, że jest jakieś wiel
kie nieszczęście. Car chwycił Lamsdorfa za 
obie ręce i wobecności adjutanta zapytał go: 
„Mów pan? Czy Port Artura zdobyty?" Do
piero po chwili Lamsdorf odzyskał głos i 
zawiadomił <-.ara. że stało się coś gorszego dla 
urzędowej Rosyi. Usłyszawszy wiadomość,

car pobladł i przez długą chwilę nie mógł 
wydobyć z gardła głosu. Drżał też cały. Na
stępnie polecił, aby zwłoki jego „najwierniej
szego sługi i przyjaciela" zabrano z ulicy do 
gmachu ministerstwa i aby pogrzeb Plewego 
odbył się na koszt państwa.

W W i e d n i u  — jak nam stamtąd te
legrafują — wiadomość o zamachu na Ple
wego rozszerzyły szybko po oałem mieśoie 
nadzwyczajne dodatki dzienników. Wywarła 
ona olbrzymie wrażenie. Pisma wiedeńskie, 
pisząc o Plewem, nazywają go reprezentan
tem najbrutalniejszego absolutyzmu, który 
uie cofał się przed niczem, aby tylko zgnębić 
i usunąć to wszystko, co tchnęło żądaniem 
jakiejś wolności, jakiejś żywszej inyśli.

Również w B e r l i n i e  wiadomość o 
zamachu na Plewego zrobiła wielkie wraże
nie. Nadzwyczajne dodatki, wydane przez 
dzienniki; były rozchwytywane. Dzienniki 
zastanawiają się nad przyczyną zamachu: 
piszą, iż musiał go zapewne dokonać jakiś 
Finlandczyk. Wiadomo bowiem, że główuie 
Plewe byl instygatorem zupełnego zrusyfiko
wania Finlandyi i umiał namówić cara do 
wydania ukazów, odbierających Finlandyi 
nawet tę cząstkę autonomii, którą posiadała, 
a Bobrikow był tylko ślepym wykonawcą za
rządzeń Plewego.

Prasa niemiecka, nie wyjmując dzienni
ków konserwatywnych, wyraża się o zamachu 
na Plewego, jako o nieuniknionym wyniku 
jego systemu i uważają ten zamach za stra
szną przestrogę dla rządu rosyjskiego, aby 
zawrócił z tej drogi. Nawet umiarkowana pod 
względem społecznym, a politycznie schlebia
jąca zazwyczaj Rosyi ^Qationa'-Zcitung pisze, 
że zamach na Hewego jest następstwem dłu
giego łańcucha krwawych czynów, którymi 
Plewe popierał swój system. Vossiche Z°itung 
widzi w zamachu dowód, źe społeczeństwo 
rosyjskie doprowadzone jest do rozpaczy sy- 
tuacyą. jaką stworzył Plewe i jego system. 
Spodziewać się należy, że straszny ten fakt 
będzie ostrzeżeniem i przypomnieniem dla 
cara, źe z tej drogi koniecznie zawrócić na
leży. Liberalne dzienniki naturalnie przema
wiają w tonie bez porównania ostrzejszym, 
niżli umiarkowane i konserwatywne, a z to
nu całej prasy niemieckiej przebija się prze
konanie, że dalsze trwanie systemu ucisku 
narodowościowego i społecznego w Rosyi jest 
niemożliwe.

Tylko jedna Deutsche Zeitung, organ ha- 
katystów, zajmuje zupełnie odmienne stano
wisko i żałuję Plewego.

Z P a r y ż a  donoszą, ił  wiadomość o za
mordowaniu Plewego nadeszła wczoraj w po
łudnie i wywołała ogromne poruszenie. Na
tychmiast dzienniki zarządziły osobne wyda
nia. a kameloci rozbiegli się, wołając z ca
łych sił: „Dobra wiadomość!" „Nie jestem za 
Rosyą!" Wogóle usposobienie nieurzędowej 
Francyi bardzo się różni od ofieyalnie gło
szonych sympatyj francuskich dla Rosyi

Tribuna, wychodząca w Rzymia, w arty
kule, omawiającym zamach, dowodzi, że obe
c n ie  nastała chwila, w której miarodajne ko
ła rządowe w Rosyi muszą przejrzeć i ż  tak 
dalej iść nie może. Nastąpiła chwila, w któ
rej miejsoe Plewego, który parł cara do woj
ny, zajmie mąż o usposobieniu pokojowem.

(T e l. G az. N a r .)
P a r jź  29 lipca. Skoro tylko nadeszła 

wiadomość o zamacha ua ministra Plewego, 
minister Delcasse udał się natychmiast do 
ambasady rosyjskiej i złożył kondolencyę.

P n r y i  29 lipca. Minister spraw zagra
nicznych Deleassó polecił ambasadorowi fran
cuskiemu w Petersburgu, aby z powodu śmier
ci Plewego wyraził współczucie rządowi ro
syjskiemu i rodzinie Plewego.

Rujrua 29 lipca. Włoski ambasador w 
Petersburgu otrzymał polecenie złożenia rzą
dowi rosyjskiemu kondolencyi z powodu 
śmierci Plewego.

P e te r u b u r g  29 lipca. Przypuszozają, 
że następcą Plewego na stanowisku ministra 
spraw wewnętrznych będzie finlandzki jene
r a ł  gubernator Oboleńsiłi, mianowany, jak 
wiadomo, na stanowisko gubernatora Finlandyi 
po niedawnem zamordowaniu Bobrikowa. Pa- 
miętuem jest, że na Oboleńskiego, kiedy był 
gubernatorem charkowskim, wykonano zamach.
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N O W IN Y .
Sikic satyryczny z życia na wsi

napisał H .  P .

Ciąg dalszy.
Czy jednak z powodu owej zamożno

ści, która mu pozwalała dłużej, jak in
nym, wylegiwać się na zapiecku, czy też dla
tego, iż dopiąwszy już raz najwyższej dlań 
dostępnej godności, wzorem innych znakomi
tych ludzi spoczywał już tylko na laurach, 
dość. na tem, iż czynił wrażenie człowieka, 
którego przed chwilą z twardego snu zbudzo
no, a on ani rusz dorozumieć się nie może, 
czego od niego żądają ? Z oczyma wytrze- 
szczonemi, z ustami jak wrota stodoły roz- 
wartemi, ciężko sapiąc, przyjłuchiwał się „pan 
naczalnik" wywodom komisarskim, jakby nie 
pojętej dlań jakiejś chińskiej mowie.

Jedynem objaśnieniem, na jakie się osta
tecznie zdobył, był frazes, iż „ludy szczoś 
prykazujut*, ale co to za „ludy", jaka treść 
owych „przekazań*, wogóle skąd się te wszyst
kie „nowiny" do wsi dostały i dlaczego wła
śnie teraz, w porze najpilniejszych robót około

żniw — o tem poczciwy Kowbasiuk nic nie 
wiedział lub może raczej wiedzieć nie chciał 
Na nic się nie przydały napomnienia pana 
komisarza, nie odniosły skutku jego groźby 
a chwilami nawet prośby. W ójt się zaklinał, 
ie  „niozoho ne znaje", a pan komisarz w na
stępstwie nużących wywiadów cały potem 
zlany, pozostt ł tam, gdzie był, czyli mówiąo 
obrazowo, pozostał tabaką w rogu.

Teraz przyszła kolej na najwybitniejsze
go „inteligentnika ‘ obszaru dworskiego, eko
noma Bassarabowicza. Przywołany wielkorząd- 
oa Zagajówki, owiany dzisiaj wyjątkowo sil
niejszym jeszcze, niż zwykle, aromatem kra
jowego rumu, nie zawiódł pokładanych w nim 
nadziei i na chlubę mteligencyi wszechświa
ta okazał się mężem tak wymownym, iż ni
komu z obecnych nawet do słowa przyjść nie 
pozwolił. Przedewszystkiem więc — jakkol
wiek to nikogo nic a nic nie obchodziło — 
opowiadał on najdokładniej cały swój życio
rys, niemal od kolebki aż po dobę dzisiejszą, 
nie opuszczając ani jednego ważniejszego mo
mentu — wymienił nawet datę wstąpienia do 
służby Baśki. Później przerzucił się na opis 
chłopów, Zagajówkę zamieszkujących, wy
liczał po imieniu jednego za drugim i opisy
wał przeróżne kłopoty, które mu z nimi 
przetrwać wypadło, a jeżeli z tego, co mówił, 
chociaż mała część była prawdą, to zaiste 
słodkiego życia kmiotkowie ci mu nie zgoto
wali. Po tem wszystkiem doszedł nareszcie 
do wypadków najświeższych, czyli jak je  na

zywano do teraźniejszych „nowin", i ku ogól
nemu zdumieniu słuchaczy przypisał je  ró
żnym znakom niebieskim i wydarzeniom 
wogóle transoedentalnym. Oto, jak utrzymy
wał — a czego również nikt oprócz niego 
zauważyć nie umiał — w samej porze nowiu 
o północy grzmiało, który to fenomen zapo
wiada najniezawodniej albo zołzy u koni, albo 
też jakąś ruchawkę wśród ludu Dalej obja
śniał wymowny Bassarabowicz inne zjawisko, 
zdaniem jego każdemu dziecku łatwo zrozu
miałe.

Oto widzieliśmy przecież wszyscy — 
mówił on — że od kilku dni słońce czerwo
no zachodzi, co przecież zawsze burzę zwia
stuje, a gdy burzy nie było, więc cóż się stać 
miało. Oto zamiast burzy w przestworzu 
wzburzyła się krew u ludzi no i rzecz pro
sta, awantura we wsi. Po tym drugim dowo
dzie przyszedł trzeci, w którym była mowa o 
utracie mleczności u krów, później czwarty i 
pi%kyłj®d«R bardziej przekonywujący od dru
giego, aż wreszcie znużony ekonom umilkł na 
chwilę, a zrozpaczony komisarz powiódł zdu
mionym wzrokiem po twarzy pana Spirydio- 
na. Wszakże i tutaj nie wiele nowego się do
wiedział, — wyraz oczu zacnego dziedzica Za
gajówki zdawał się m ów ić: „taki to już
kłopot z tym człowiekiem, ja to znoszę od 
dwudziestu lat i dalej cierpliwie znesió będę, 
cóż robić..."

W  przenikliwości swej niemą skargę 
ową komisarz Mfiller zrozumiał, głowę smu-

; tnie zwiesił, a ekonoma Bassarabowicza od 
dalszych przesłaohiwań uwolnił. Po jego wyj
ścia czas jakiś krążył po pokoju milcząc i 
zapewne dalszy plan kampanij układając, aż 
wreszoie przystanął, palcem wskazującym w 
czoło stuknął i kazał przywołać miejscowego 
arendarza. Tym razem wynik badań był w 
istocie uchwytniejszym.

Przezorny izraelita, aczkolwiek nader 
niechętnie i dopiero pod grozą nieprzyjemnych 
następstw odmawiania świadectwa, przyznał 
nareszcie, iż w szynkowni jego bawił nieda
wnymi czasy po kilkakroć pewien nieznany mu 
obywatel, który zebranych tamże włościan 
pouczał o jakichś rzekomo nowo powstałych 
prawach.

Może być — nie mogę wiedzieć... — 
zeznawał szynkarz dalej czy ten pan na
leżał do „ciocialistów", czy też nie, ale jeżeli 
należał, to w każdym razie do owych bardzo 
„szlachetnie" socyalistów, na dowód czego 
przytaozał, i i  za wódkę, za spożyte aż dwa 
śledzie oraz wypite piwo, bez żadnych tar
gów gotówką zapłacił, a z nim, jako gospo
darzem domu, nadzwyczaj grzecznie się po
żegnał. Więoej nasz Mordko nie miał nic do 
powiedzenia, zapewnił tylko uroczyście, jak 
to zresztą kilkakrotnie już czynił, iż „oiooia- 
lizm", to nie jest jego interes — że on się na 
tem nie rozumie — i rozumieć nioma ochoty.

Uradowany pan komisarz znalazł więc 
nareszcie jaki taki materyał na zaczątek swe

go przyszłego urzędowego sprawozdania i po
stanowił na tem pracę dnia zakończyć.

Wójt, który — ni to wzięty zakładnik w 
niewolę — od kilku godzin w kredensie chra
pał, otrzymał surowe poleceń e przestrzegania 
porządków we wsi, na co on jakimś odgłosem 
w rodzaju ziewnięoia odpowiedział, arendarz 
otrzymał pochwałę a resztę ozynuości od
łożono na dzień następny.

A miał to być dzień ważny, dzień pa
miętny w historyi powiatu a zwłaszcza w 
dziejaoh urzędowej kary ery pana M filiera. W 
Wąwozówoe, znanej nam siedzibie czcigodne
go pana Ziemowita, syna Piusowego, miało się 
odbyć ogólne zebrsnie osób, ba nawet całych 
warstw społecznych istniejąoymi sporami za
przątniętych, tam to miała się stoozyć owa 
walna duchowa bitwa, w której rola oliwnej 
gałązki pokoju panu Mullerowi w udziale 
przypadła. Piękne zaiste rola, ale też i niepo
ślednio trudna. Nic dziwnego tedy, iż pomimo 
wielkiego bogactwa pierzyn i poduszek, które 
mu w gościnnym dworze zagajowieckim do 
noclegu przygotowano, spędził nasz komisarz 
noc ową prawie bezsennie i nazajutrz z przy
bladłem obliozem oraz przyspieszonem biciem 
seroa wstępował w progi niskiego, starością 
pochylonego domostwa paua Ziemowita.

(C. d. n.)
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tóry częściowo się tylko powiódł, bo Oboleń- 
ski został ranny.

K a la n ia  29 lipca. Koelnische Zeitung do
nosi z Petersburga, że na dzień wczorajszy 
planowano również zamaohy na innyoh także 
ministrów. To doniesienie potwierdza depesza, 
jaka nadeszła do Wiednia dziś rano, źe na 
ministra sprawiedliwości, Murawiewa, wyko
nano zamach, gdy jechał do Peterhofu, aby 
zdać carowi raport o zamachu. Wprawdzie 
komunikat urzędowy powiada, że do wagonu, 
którym jechał Murawiew, rzucono kamień, 
jednakże nie ulega wątpliwości, że ten ka
mień był właściwie bombą, która nie wy
buchła.

0 list ks. Turkuła.
Utajony wróg katolicyzmu, lwowski or

gan biurokracyi rosyjskiej, w bezecny spo 
sób zaatakował autora znanego czytelnikom 
naszym listn otwartego do ks. biskupa Cho- 
myszyna. Jak wiadomo, list ten ani treścią 
swą, ani też formą w niczem nie ubliża czoi, 
należnej godności biskupiej, a dotyczy tpraw 
wiary katolickiej i obu jej obrządków, w któ
rych to sprawach każdy kapłan, czy rzym.- 
kat. czy gr.-kat. jest kompetentnym do za
bierania głosu i tego mu nikt zabronić nie 
może, a już bynajmniej organ apostatów re
ligijnych i zaprzańców narodowych.

Haliczanin ośmielił się rzucić oały stek 
obelg na sługę Bożego w ai ty kule wstępnym 
pt. .Bezwstyd księdza1*. Ogłoszenie przez ka
płana listu otwartego do biskupa nazywa 
wspomniana gazeta „co najmniej bezozelno- 
śoią- (!?) i twierdzi, że „pismo ks. Turkuła 
przepełnione jest takiemi i tyloma grubiań 
stwami i zarzutami pod adresem włodarza 
stanisławowskiego, że słowo „bezwstydstwo1* 
jest jeszcze bardzo delikatnem dla scharakte
ryzowania autora wspomnianego pisma.* Ha- 
łic^anin streszcza w kilku wierszach list ks. 
Turkuła. Atoli n ie  p r z y t a c z a  a n i  j e d 
n e g o  z o w y c h  r z e k o m y c h  , g r u -  
b i a ń s t w "  — z tej prostej przyozyny, że w 
wykwintnem pod względem formy, a w tre
ści swej arcylojalnem piśmie rzym.-kat. pro
boszcza nik̂ - logicznie myśląoy żadnych „gru- 
b i i j t w a doszukać się nie może.

Było od szeregu wieków i jest po dziś- 
dzień w naszym kraju zwyczajem biskupów 
i kapłanów obu katolickich obrządków, iż ci 
czynnym swym udziałem przyczyniali się na
wzajem do uświetniania nabożeństw to jedne
go to drugiego obrządku. Dzienniki ruskie np. 
przepełnione były opisami okazałych nabo
żeństw i podniosłych kazań, jakie niedawno 
prawił rzym.-kat. biskup, ks. Pelczar, w cerk
wiach ruskich. Tak samo i biskupi oraz księ
ża gr. kat odprawiali bardzo często nabożeń
stwa w kościołach łacińskich. Ks. K Turkuł 
mógł mieć słuszny żal do nowego biskupa 
stanisławowskiego, iż mimo obecności w Bu- 
czaczu nie chciał zaszczycić tamtejszego 
rzym.-kat. kościoła swem przybyciem i udzie
leniem arcyp asterskiego błogosławieństwa, a 
w dniu odpustu, mimo iż dla cerkwi był to 
dzień powszedni, odprawił sam mszę św. i 
wygłosił naukę, co było wymownym dowo
dem, iż ks. biskup nie chciał być na uroczy
stości drugiego obrządku.

Niechęć ks. biskupa Ghomyszyna bra
nia udziału w uroczystości M. B. Szkaplerznej 
tłómaczy autor listu tern, że gdy ks. Chomy- 
szyn był nie dawno jeszcze wikarym w Sta
nisławowie, oświadozał się wyraźnie przeciw 
szkaplerzom i różańcom. Wobec tego pismo 
ks. Tnrkuła jest słuszne i uzasadnione.

Haliczanin zapytuje: „I nie jest że to
„signum temporis** ta gburowatośó łacińskiego 
księdza wobec biskupa? A gdzie korzeń złe
go? „Kozłowszczyzna", do której, niestety, 
przykładają ręce łać. biskupi.** W końcu do
maga się Haliczanin od ruskiego episkopatu, 
aby odpowiedział, jak się zachowa .wobec 
niebywałego dotąd grubiaństwa łacińskiego 
księdza".

Czy i w jaki sposób odpowie ks. biskup 
Chomyszyn, względnie ruski episkopat ca 
list ks. Turkuła, przewidzieć nie można. Na
tomiast nie ulega wątpliwości, że Haliczanin, 
stawiający na równi katolicyzm z prawosła
wiem, nie jest bynajmniej kompetentnym do 
żądania wyjaśnień od biskupów w sprawach, 
dotyczących obu obrządków kalolickiego Ko
ścioła.

Zjazd eea F raieiszba  Józefa  
z królem  angielskim .

Król Edward wkrótce zjedzie do Marien- 
badu i tam, zamiast w Londynie, ma mu 
złożyć rewizytę cesarz. Ze źródła, mającego 
stosunki z gabinetem wiedeńskim, dowiadu
jem y się, że hr. Gołuchowski będzie towa
rzyszyć cesarzowi w drodze do Marienbadu ; 
chociaż bowiem żadne pobudki polityczne 
zjazdu tego nie wywołały, może się jednak 
nastręozyć okasya do wynurzeń polityoznych. 
Cesarzowi wypadało rewizytować króla w 
Anglii, król jednak, dowiedziawszy się, że ja 
zda na morzu nie służy cesarzowi, sam wy
stąpił z życzeniem, aby się oesarz nie faty
gował długą podróżą do Anglii i rewizyty w 
Londynie zaniechał.

Wojna rosyjsko-japońska
Nie nadeszło jeszcze potwierdzenie wia

domości, że Japończycy zajęli H a j o z e n, 
ale wątpić o niej nie można. Cała uwaga 
zwrócona jest kn armii Kurokiego: ozy już 
pozwala mu sytuaoya stanąć pomiędzy Liao- 
j&nem a Mukdenem. Jeżeli Oku zdoła prze
trzymać siły rosyjskie południowe tak, iżby 
Knropatkin nie mógł rownooześnie z południa 
od Liaojann i z północy od Mukdenu przy- 
ważnemi siłami natrzeć i pobić Kurokiego, to 
armię Kuropatkina czeka albo morderoza bi
twa bez widoków ratunku, albo wprost kapi- 
tulacya. Są to rachuby w teoryi pewne, któ
rym jednak praktyka nie zawsze dopisuje,

Co do b i t w y  p o d  D a s z i o z a o  
donoszą, że dowodził tam Rosyanami jen. 
Z a r u b a j e w  a nie Stackelberf, i to ma 
być pewnem. Mniej pewnern jest, że w wal
kach tych brał udział także K u r o p a t k i n  
i że w lewą łopatkę r a n i o n y  został, a 
już najmniej prawdopodobnem jest doniesie
nie tokijskie, iż w bojach tych czterodnio
wych Rosyanie stratę d z i e s i ę c i u  t y 
s i ę c y  ludzi w poległych i rannych po
nieśli.

O dalszych działaniach japońskioh w tej 
stronie donosi

raport jen . O ka.
T o k i o .  (Urzędowo). Jenerał Oku donosi: 

Wojska japońskie rozpoczęły dnia 24 atak na 
nie Drzyj aciela pod Tapingling na wzgórzach 
za t)asziczao. Front operacyjny rozoiągnął się

na 5 mil (angielskioh, czyli 8 kilometrów). 
Nieprzyjaciel miał co najmniej 5 dywizyj 
piechoty i 100 dział. Nasze prawe skrzydło 
zajęło wzgórza, odległe o 3 kilometry od la -  
pingling na południowy zachód, a artylerya 
jego rozpoczęła ogień. Nasz front aż do zmierz
cha nie mógł uderzyć na nieprzyjaciela, po
nieważ teren nie pozwalał naszej artyleryi 
wziąć udział w walce. Dopiero z nadejściem 
wieczora nasze prawe skrzydło zdołało spę
dzić nieprzyjaciela ze stanowisk pod Taping
ling. Następnie nasze wojska zajęły wzgórza uad 
Dasziczao, poozem zmusiliśmy nieprzyjac:ela 
do odwrotu i ścigaliśmy go. Nasze straty w y
noszą około 800 ludzi.

T o k i o .  (Urzędowo \ Jenerał Oku donosi, 
że armia japońska, po walce d. 25 b. m. ści
gała uieprzyjaoiela na północ od Dasziczao. 
Niuozakun stoi w płomieniach.

Zatargi między wodzami 
rosyjskim i.

O wiadomych już fatalnych stosunkaoh 
międ :y Aleksiejewem a Kuropatkinem podaje 
petersburski korespondent berlińskiego Lokal- 
an^eigera dalsze doniesienia: Jak wielki panuje 
antagonizm między Aleksiejewem a Kuropat
kinem, dowodzi u k a z  Aleksiejewa, wedle 
którego wszystkie wojska, które od d. 14 lip
ca nadejdą do Mukdemu, będą pod jego oso
bistą dyspozyoyą, Tak więc Aleksiejew para
liżuje czynność i energię Kuropatkina i na
czelny wódz nie może samoistnie rozporzą
dzać materyałem wojskowym. Ale podobno 
też Skrydłowa, jak wszystkich wysłanych do 
Azyi wschodniej ludzi, Aleksiejew nie cierpi. 
Wkrótce po przybyciu admirała do Władywo- 
stoku przedrukował Charbiński Wiestnik arty- 
kół No w. Wremienia, wielce wychwalający no- 
minacyę Skrydłowa. Namiestnik wezwał do 
siebie naczelnego redaktora Charb. Wi sinika 
i wytuzował go za ten artykuł pochwalny.

Są to takie drobne sprawki wewnętrzne 
— dodaje korespondent — o których sobie 
wiele opowiadają wtajemniczone koła peters
burskie. Ale opowiadają też o szkaradnej po- 
prostu historyi ze S t a o k e l b e r g i e m .  

j Po bitwie pod W&fanku nie wiedziano, gdzie- 
i by na razie przenieść ciężko rannyoh ofice

rów. Staokelberg miał swój osobny pociąg 
kolejowy i już choiano tam umieścić kilku 
rannych, ale Staokelberg energicznie zapro
testował — w tym pociągu bowiem znajdo
wała się żona i szwagrowa Stackelberga, któ
re mu towarzyszą na polu wojny, aby go pie- 

| lęgnować, bo jest cierpiący. Także krowę da-

ł'ącą mleko, wszędzie wożą z sobą dla zdrowia. 
*odozas upałów musi się dachy wagonów po 

ciągu stackelbergowskiego ciągle zlewać zi
mną wodą, a o tę zazwyczaj bardzo trudno.

Wiadomo, że K u r o p a t k i n  chciał 
się pozbyć w. ks. B o r y s a ,  jakoż go się 
pozbył, ale nie ua długo. A l e k s i e j e w  zamia 
nował Borysa wyższym oficerem do szczegól
nych poruczeń przy sztabie Kuropatkina, pod 
pozorem, że tak się najsnadniej uprzątnie 
rozpuszczone w pismach frr ncuskich pogłoski
0 wielkim księciu.

Sprawa karaanka.
Premier lord B a 1 f  o u r, odpowiadająo 

wczoraj na zapytanie w angielskiej Izhie 
posłów oświadczył, że wobec zajęcia statku 
„Malacca" przez okręty rosyjskie, które wypły
nęły z Czarnego morza, rząd angielski w 
możliwie ostrej foi mie zaprotestował przeciw 
temu, wychodząc z zasady, że żaden okręt 
wojenny rosyjski nie może przepływać przez 
Dardanele, więc też i okręty rosyjskiej floty 
ochotniczej, które wypłynęły z Czarnego mo
rza, nie mogą uzurpować sobie prawa statków 
wojennych, przeszukiwać i zatrzymywać 
statków neutralnych, jeśli zaś mają w istocie 
charakter wojenny, to nie miały prawa prze
płynąć przez Dardanele. Rząd rosyjski przy
chylił się do zapatrywania rządu angielskie
go, nie chcę powiedzieć, że co do ogólnej 
podstawy, ale w tym specyalnym wypadku. 
„Malacca* też została już wydaną

Dalej mogę oświadczyć, iż rząd rosyjski 
dał zapewnienie, że zajęcia innych okrętów 
przez statki floty ochotniczej nie będzie u- 
ważał za fakt dokonany, dopóki kapitanowie 
statków nie otrzymają instrukcji, iż przed 
ukończeniem pertraktacyj nie może nastąpić 
konfiskata okrętów. W myśl też tego zape
wnienia wydała Rosya statki „Formoza"
1 „Ardona". Dalej też otrzymał rząd angielski 
zapewnienie, że statki ochotniczej floty rosyj
skiej będą z Czerwonego morza cofnięte. Nie 
mogę powiedzieć, jakoby między rządami 
istniało porozumienie co do ogólnej zasady, 
jednakże nie należy przypuszczać, aby było 
możliwem jakiekolwiek nieuznanie zapatry
wań, przy których Anglia obstaje. Z ubole
waniem muszę podnieść, że istnieją inne 
kwestye, które łączą się z tym wypadkiem 
i muszą być omówione, a są przedmiotem 
obrad.

Angielskie ministerstwo spraw zagra
nicznych ogłasza, że rząd rosyjski dał za
pewnienie, iż sprawa zatopienia angielsl iego 
statku „Knight Commandor** przez flotę 
władywostocką, zostanie przyjaźnie zała
twioną.

Słyohaó, że tegoroczne manewry floty 
angielskiej zostały odwołane, a eskadry do
stały rozkaz pozostania w tych miejscach, na 
których się znajdują, aż do nadejścia no
wych rozkazów. Wszystkie udzielone urlopy 
odwołano, a będących już na urlopie oficerów i 
marynarzy wezwano, aby natychmiast powró
cili do służby.

Listy z kraju.
dfila ftyn  n e w y  28 lipoa.

(Milatyóski cudowny obraz i odpusty uie zostały 
przeniesione).

Gdy przed niedawnymi ozasy skutkiem 
przeniesionej ua grunt religijny gorszącej 
walki narodowościowej zwrócona przeciw 
łac*. kościołowi w Milatynie nowym agitaoya 
nie zdołała wiernego tradycyi ludu ruskiego 
odwieść od celu pobożnych jego pielgrzymek, 
wytęża ponownie nieustająca w wyborze środ
ków złość ludzka swe usiłowania, sżeby za 
każdą cenę dopiąć zamiaru.

Wyczerpawszy oały zasób podejmowa
nych w tym kierunku pomysłów, objawia się 
ona obeonie w rozsiewanych między ludem 
tendencyjnych wersyaoh, jakoby słynący ła
skami w Milatynie cudowny obraz ukrzyżo
wanego Zbawioiela, wraz z nadanymi przez 
św. stolicę apostolską ruskimi odpustami, prze
niesiony został do nowo zbudowanej w M >.» 
tynie starym cerkwi, która w ten sposób stać 
się miała niejako spadkobierczynią wszystkioh 
tyoh łask i odpustów, jakich dostępywali po
bożni w kościele Milatyńskim.

Jeżeli wszystkie dotychozas przedsiębra
ne w tym celu usiłowania smutnym były

objawem manifestującej się wobec kościoła | 
tutejszego zawiści, to zaiste ukoronowaniem 
dzieła nazwać można na steku kłamstw i nie
prawdopodobieństw oparte te ostatne pogło
ski, które przy każdej sposobności a przed 
każdym odpustem ruskim w szczególności 
rozszerzane bywają między ludem z odporną 
wytrwałością. To też, ażeby położyć kres tym 
wrogim nurtowaniom, zmuszony widzę się, ja 
ko proboszcz i rządca powierzonego mej pie
czy kościoła milatyńskiego, stanowczo i kate
gorycznie zaprzeczyć wiarygodności wszelkich 
tego rodzaju pogłosek, skądkolwiek by one 
pochodzić mogły i zaznaczyć zarazem na 
tern miejsou wyraźnie, że ani cudowny tu
tejszy obraz ukrzyżowanego Zbawiciela, ani 
przywiązane do kościoła łao. w Milatynie no
wym ruskie odpusty nie zostały i nie mogą 
być przeniesione, albowiem oudowny obraz 
jest niezaprzeczoną i nienaruszalną własnością 
tegoż łac. kościoła od 161 lat a ruskie odpu
sty (obok polskich) na mocy breve Ojca św. 
Grzagorza X V I z 16 listopada 1841 r. zostały 
nadane temuż kościołowi na wieczne czasy i 
dnie następujące: 1. Niedzielę zielonych świąt 
(Soszestwo św. Ducha), 2. S. S. A. A. Piotra 
i Pawła, 3 Wniebowzięcie N. M. P. (Uspenje 
Bohorodycy) i 5. Podniesienie św. Krzyża 
(Wozdwyżenie ozestnoho Kresta).

Ks. Justyn J. LMielechowic\ 
proboszcz ob. łac.

Z izby sądowej.
W ie d e ń  29 lipca.

Tajemniczy sępiego wie.
W dalszym ciągu procesu o szpiegostwo przesłu

chiwano wczorąj młodą dziewczynę z Krakowa, Maryę 
Knatkównę, która zeznawała przez tłómacza po pol
sku. Podała ona, że Dyrcz poznał się z nią w ka
wiarni, gdzie bywała ze swoim narzeczonym. Dyrcz, 
dowiedziawszy się, że Knatkówna zna się dobrze z 
pewnym pułkownikiem inżynieryi, starał się do niej 
zhhśyć. Knatkówna pokazała nawet Dyrczowi jego 
mieszkanie. Wspierała ona pieniężnie Dyreza, który 
był w złych stosunkach materyalnych.

Obr. Ellbogen: Oto jest len, rzekomo tak do
brze płatny szpieg !

N istępnie przesłuchano starszego komisarza po- 
licyi z Krakowa, dra Adama Banacha, który opowia
dał o zachowaniu się Ławrowa w śledztwie policyj- 
nem. Opowiadał on świadkowi różne rzeczy o swojej 
misyi szpiegowskiej. Szczegóły te znane są z aktu 
oskarżenia.

Przewodniczący : Ozy te zeznania Ławrowa ro
biły na panu wrażenie prawdy ?

Dr. Banach: Tak, jestem przekonany o tern, 
że nazywa się Ławrow i że wszystko, oo wówczas 
zeznał, jest prawdą.

Przew.: Opowiadasz nam pan tutaj tak, jak 
gdybyś pan z oskarżonym w bardzo przyjacielski 
sposób rozmawiał. Rzeczywiście mamy list, w którym 
Ławrow wyraża panu podziękowanie, a jednak mówi, 
że go w więzieniu męczono.

Świadek: To wszystko nieprawada !
W dalszym ciągu opowiada dr. Banach o sto

sunkach w aresztach policyjnych w Krakowie.
Przew.: Czy Dyrcz mówił panu, że w Warsza

wie był w stosunkach z osobistościami ze sztabu je- 
neralnego?

Świadek: Najwyraźniej mi to mówił.
Przew.: Pan mu tego nie suggerowałeś ?
Świadek : Niech Bóg broni!
Przew.: A co mówił o swej misyi?
Świadek: Mówił, że mu polecono przede-

wszystkiem zbliżać się do podoficerów artyleryi for- 
teczcej. Zastanowiło mnie jedno: Oto przed 7 laty 
próbowano skraść plany auatryaekietj twierdzy gra
nicznej (Krakowa). Wszystko już było wtedy przy
gotowane. Podoficer miał już klucz od kancelaryi, 
a rosyjski wóz czekał na dole. W ostatniej chwili 
jednak woźnicę, który wydał aię podejrzanym, 
aresztowano. Dyrcz zaś opowiedział, że na wy- 
jezdnem z Warszawy powiedziano mu: .Bądź pan
ostrożny, aby pana tak nie schwytano, jak owego 
podoficera 1“

Wieczorem zapadł wyrok. Trybunał skazał Dyr- 
cza za usiłowane szpiegostwo i oszustwo na 18 mie
sięcy ciężkiego więzienia, Szymona Ławrowa za szpie
gostwo na rok ciężkiego więzienia. Obaj skazani 
zastrzegli 6obie trzy dni do namysłu.

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc sierpień.

kronika.
Lwów dnia 29. lipca 1904. 

K a l e a d a n y k .
W  sobotę 30 lipca Abdona i Senny. -  Gr kat. 

Martyny M —  Kai. słów. Zdobysława.
Wschód słońca 4 39. zachód 7 32.
W niedzielę 81 lipea Ignacego L ojoli. —  Gr. kat 

Jemyłyana. — Kai. słow. Ludomira.
Wschód słońca 4 40, zaehód 7 31.
W poniedziałek 1 sierpnia Piotia  w Okowaob. — 

Gr. kat. Makryny. — K ai. słow. Bolisława.
W sohód słońoa 4 41, zachód 7-29.

— Arcyksiążę Otto. Dziennik rozporządzeń woj
skowych ogłasza usunięcie się z komendy dywizji 
kawaleryi arcy księcia Ottona, ze względu na zdro
wie, przyczem zastrzeżono mu powierzenie innego 
stanowiska.

— Z kolei państwowych, w okręgu dyrekcyi 
krakowskiej zamianowani zostali: Antoni Swoboda 
z Jeleśni naczelnikiem w Limanowie a Konstanty 
Karczubiński z Mszany dolnej naczelnikiem w Iwo
niczu. Przeniesieni zostali: adjunkt Kazimierz Mą- 
czyński z Limanowy do Żywca; asystenci: Franci
szek Budź z Dębicy do Nowego Sącza, Waleryan 
Myszal z Sanoka do Podgórze-Bonarki i Emil Blu- 
menthal z Tarnowa do Podgórza-Płaszowa i aspi
ranci : Teofil Konieczny z Mielca do Skawiec i Lu
dwik Skołysztwski ze Skawiny do Ciężkowic.

— Doręczanie listów „ekspres* Ministerstwo 
handlu zniosło z dniem 1 sierpnia w porze nocnej 
doręczanie względnie awizowanie przesyłek ekspre
sowych, a to między 10 wieczór a 6 zrana, wyją
wszy, jcii li : a) nadawca przesyłki ekspresowej przez 
umieszczenie na adresie przesyłki dodatkowej uwagi 
„także w nocy doręczyć* wyraźnie takiego doręcze
nia zażąda, zaś adresat przeciw temu z góry wy
raźnie się nie zastrzegł, lub też jeżeli b) adresat 
złożył w urzędzie pocztowym oświadczenie, że nad
chodzące dla niego przesyłki ekspresowe mają mu 
być doręczane względnie awizowane także w porze 
nocnej. Uwaga nadawcy, odnosząca się do nocnego 
doręczenia, winna być umieszczoną na listach po 
stronie adresowej względnie na odnośnym adresie 
przesyłkowym tai obok napisu „ekspress*.

Kronika lwowska.
=  Na koronę dla Natki Boskiej Pocleszeaia

w kościele lwowskim OU. Jezuitów złożyli w dal
szym ciągu: Marcela Staszek 2 kolozyki, 2 pier

ścionki, Barbara Stupnicka 2 obrączki, 1 szpilka, 
Nusia i Franio 1 dukat, K. Witwicka 2 obrączki, 
Nowicka 2 pierścionki, Julia Stolzenberg 3 obrączki, 
O. K. 1 rubel, 3 korale, M. L. 5 koron, Marya 
Kurkowska 1 bransoleta, Ludwika Kocan 2 korony, 
Z. L. 1 pierścionek, Elżbieta Kornecka 30 koron, 
Marya Barańska 30 koron (na intencyę zdrowia), 
H. W. 1 bransoleta, 1 pierścionek, 1 brelok, 1 
krzyżyk, 10 koron, Z. L. 1 medalion, Antonina Bo
guszowa 2 obrączki, F. K. z Wiednia 10 koron, 
Cecylia Neumanowa 2 spinki, 1 medalion, 1 bro
szka, 1 bransoleta, N. N. 4 obrąozki, 2 kolczyki, 
1 krzyżyk, Karol Wiszniewski 100 koron, Oktawo
wa Borkowska 4 ametysty, 1 topaz, K. G. 1 kor, 
Z. Mikołajewiez 5 kor., Wdowa ze Lwowa 1 talar, 
L. D. 2 pierścionki, N. N. 2 obrączki, 1 pieśeionek, 
1 medalionik, 1 kolczyk. M. M. 2 spinki, Marya 
Esenco 1 bransoleta, 1 pierścionek, doktorowa Po- 
kornowa 2 spinki, 1 pierścionek, 2 kolczyki, 1 fer- 
mnar, baronowa Dormus 5 kolczyków, 1 broszka,
1 szpilka, 1 pierścionak, Teofil Jabłoński 2 obrączki,
1 pierścionek, 1 łaóouszek, Eleonora Kisslingerowa
2 monety, 1 broszka, 3 kolczyki, 1 pierścionek, 2 
ułamki. Paulina Bujnowska 1 spinka z kora
lem, 2 kolczyki. Tekla Świątkowska 4 pierścion
ki, 1 obrączka, 1 medalionik, 1 ułamek. Karolina 
Karasińska 2 obrączki, 1 krzyżyk, 2 wisiorki, 20 
koron. Kongregacya Dzieci Maryi w Tarnowie 2 
branzolety, 3 łańcuszki, 7 pierścionków, 12 obrączek,
8 kolczyków, 2 naparstki, 2 broszki, 2 spintó, 1 
krzyżyk, 1 medalionik, 16 koron, 1 dukat, 1 impe- 
ryał złoty, 6 ułamków. Julia Jaworska z matka 1 
pierśoionek, 1 obrączka, 10 koron. L. Z. 20 koron 
(z prośbą o zdrowie i pomyślnośó). M. Z. 5 koron. 
Pp. Jaśkiewiczowie 3 pierścionki, 1 obrąozka, 2 kol
czyki, 1 łańcuszek, 3 drobiazgi. Julia Łasicka 10 
ku.on, 1 1 obrączka. Antonina Merawska 1 medal. 
N. M. 1 choohla srebrna, 1 branzoleta. Walerowie 
Włodzimirscy 2 spinki, 2 kolczyki, 1 obrączka, 3 
pierścionki, 2 dukaty, 3 ułamki. August hr. Dzie- 
duszycki 2 kolczyki, 1 łańcuszek, 2 spinki, 1 topaz, -
3 szpilki, 4 obrączki. N. N. Francuzka 1 naszyjnik. 
Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. Józefa 
Bykowska ul. Ujejskiego 1. 10, w godzinach od 
2 do 4.

=  Rftda III. Lwowa. Zwołane na wczoraj posie
dzenie nie przyszło do skutku, podobnie, jak posie
dzenie poprzednie, z powodu, że nie zeszło się tylu 
radnych, aby mogli złożyć koplet. Wczorąj zjawiło 
się tylko 8 radnych.

=  Tennls W modzie. Szanująoy się młodzian, 
pragnąca uchodzić za zręczną panienka — grają 
dziś w tennisa bezwarunkowo. I dobrze. Piękna to 
bowiem gra i zdrowa i przyjemna. Tylko dlaczego, 
przeniesiona ua grunt polski, pozostała dotychczas 
tak bardzo — angielską? Że rakiety, piłki a nawet 
siatki do niej sprowadzamy z Anglii lub Ameryki, 
można wybaczyć, boć od niedawna dopiero śród 
młodzieży naszej rozwinęło się zamiłowanie do tego 
sportu, a przemysłowcy nasi słyną z oględności pod 
względem ryzykowania kapitałów na rzeczy nowe, 
dotychczas w kraju nie wyrabiane. Po co jednak 
w ezasie gry używamy stale wyrażeń angielskich — 
trudno wyiłómaczyć. Niechby już pozostała nazwa 
gry, jak* powszechnie przyjęta i znana, aczkolwiek 
i ,a możnaby spolszozyć, jak spolszczono trafnie foot 
bali na »piłkę nożną*.

Stoi czwórka graczów na boisku.
— Kto serwuje? — pytają.
Zgodzono się wreszcie, kto ma serwować.
— Redy? — pyta rozpoczynający grę i woła: 

Piej ! — odbijając piłkę rakietą.
— Let\ — krzyczą przeciwnicy, gdy piłka 

otrze się o wierzch siatki lub: Aut! gdy padnie poza 
granicą boiska.

Obie strony zrobiły równą liczbę panktów, 
wołają więc dius, a następnie, gdy jedna z nich 
odbiła szczęśliwie piłkę, awanta\ i znów awan- 
ta{ a w końeuyen*, po Mcóoiu zaś grach — set\

Czasem dla nadania sobie jeszcze bardziej po
zoru Anglików gracze wywołują nawet liczby pun
któw zrobionych po angielsku i -  Boże zmiłuj się — 
jak wszystkie te wyrazy są najczęściej wymawiane! 
Słysząc je Anglik uśmiałby się serdecznie i bez 
wątpienia przy okrzyku, naprzykład: Gem 1 — nie
wiedziałby, czy graczom chodzi o gemę — grę, czy 
zwierzynę. Przypuśćmy wszelako, ie wszyscy z gra
jących mówią biegle po angielsku, aczkolwiek są 
Polakami: Czy okoliczność ta usprawiedliwia wy
krzykniki angielskie? Wszak równie dobrze, krótko 
i jędrnie wołaó można zamiast serwuję (serve) — 
służę, podaję ; zamiast redy (ready) — gotowe; 
zamiast piej (play) - graj, zamiast let — siatka, 
zamiast aut (out) — za lub poza, zamiast dius 
(deuce) — równo; zamiast awanta\ (advantage) — 
przewaga; zamiast gem (game) gra itd. Czy zwo
lennicy tennisa nie raczyliby zastanowić się nad tą 
zmianą? Wszak i w podręcznikach gry w ten
nisa nazwy te są spolszczone. Mała to rzecz, a 
wstyd.

Kronika krajowa.
Burza W Brzasku. Druga klęska nawiedziła

we wtorek nieszczęsne Brzesko, które poprzedniego 
dnia padło ofiarą pożogi. Oto zerwała się tam okro
pna burza i wicber tak gwałtowny, że przewracał 
wozy i ludzi, wyrywał drzewa z korzeniami a na
gromadzone na ulicach po pożarze sprzęty wywracał 
w górę i rozbijał na kawałki. Huragan sprawił ogro-' 
mne spustoszenia, niszoząc domy i inne zabudowa
nia. Nąjoięższą stratą dla mieszkańców, bo także 
moralną, jest zniszczenie kościoła parafialnego, ura
towanego w czas e pożaru z takim wysiłkiem. Wi 
cher powalił na nim mur ogniowy, który całym cię
żarem runął na przepalony dach, przełamał go 
i zwalił sklepienie, które zapadło się do wnętrza. 
Od wstrząśnienia popękały ściany boczne, obsypując 
się na dół. Ukochana przez parafian świątynia przed
stawia jedną wielką kupę gruzów, z pod której nie 
widać ani ołtarzy ani ławek.

Miary nieszczęścia dopełnił grad, który padał 
przez dziesięć minut bryłami lodu wielkości jaj go
łębich. Pola pszenioy, owsa i kartofli wyglądają jak 
szary ugór, potrząśnięty mierzwą Miejscami, na sto
kach ziemia powyrywana prsez spływającą wodę, 
a jak okiem sięgnąć, widać tylko muł, piasek i ka
mienie. Grad poranił wielu koczujących na polach 
pogorzelców i ich bydło. Ludzie uciekając w popło
chu, przewracali jedni drugich a pozostawione bydło 
rycząc rozbiegło się na wsze strony. Lecz kryć się 
nie było gdzie, bo nadpalone ściany domów z trza
skiem łamały się i spadały, grożąc zawaleniem się 
nad głowami szukających schronienia. Pioruny ude
rzyły w kilkanaście zabudowań, lecz ulewa uniemo
żliwiła pożar.

Przerażenia i rozpaozy mieszkańców nie da się 
opisać. Wyłeknieni pożarem, dobici bursą, odchodzą 
od zmysłów. W mieście nędza. Z okolicy dowożą 
mało, a tylko Kraków i Okocim dostarczyły kilka 
wozów ohleba.

Wakacyjny knrs nulwersytecki dla nauczy
cieli szkół ludowyob i wydziałowych, urządzony w 
Cieszynie prsez „Polskie tow. pedagogiczne** rozpo
czyna się 15 sierpnia. Uroczystość otwarcia odbędzie 
się tegoż dnia o 12 w południe w sali „Domu na
rodowego1* w Cieszynie. Zarząd główny „Polskiego 
tow. pedagogicznego** prosi o zgłaszanie się na knrs 
uniwersytecki pod adresem p. dr. Kazimierza Wró
blewskiego, prof. gimn. polsk, w Ciessyuie (ulica 
Dworkowa 13 I p.), dalej o donoszenie pod tym sa
mym adresem o dniu i godzinie przyjazdu, aby ko
mitetowi mogli oczekiwać przyjezdnych na dworcach 
cieszyńskich (Cieszyn, dworsec centralny lub Cieszyn-

Bobrówka). Komitetowi wskażą uczestnikom na żą
danie odpowiednie pomiesznzeuie. Koszta utrzymania 
w Cieszynie komisya kwaterunkowa oblicza na 2 do 
3 kor. dziennie, a karta uczestnictwa w całym kur
sie wykładów kosztuje 10 kor., karta wstępu na 
wykłady w jednym dniu 2 kor. Zaznaczamy, że 
w kursie uniwersyteckim cieszyńskim, który trwać 
będzie od 15 do 30 sierpnia, mogą wziąć udział 
także osoby z po za kół nauczycielskich, którym na
darza się miła sposobność poznania Slazlca i przyj
rzenia się ruchowi narodowemu w tej prastarej dziel
nicy piastowskiej.

Kronika powszechna.
§ Księżna Hohenborg. Ministerstwo rrolei że

laznych zarządziło, aby małżonce arcyksięcia Fran
ciszka Ferdynanda, księżnie Zofii Hohenberg dawano 
do rozporządzenia wóz salonowy w czasie jej po
dróży austryackiemi kolejami państwoweini.

5 Gorące konserwy. Oieltawy wynalazek przed
stawił zarządowi intendantury rosyjskiej Polak, p. 
Bolesław Ktidiger. Są to konserwy w puszkach bla
szanych, urządzonych w ten sposób, że w każdej 
chwili i w najniewygodniejszej nawet pozycyi za
wartość puszki można doprowadzić do wrzenia, bez 
potrzeby rozniecania ognia. Zwykła cylindryczna 
puszka posiada w środku blaszaną rurę, napełnioną 
w 4/t niegaszonem wapnem, a w ł/6 wodą. W  chwili 
gdy zajdzie potrzeba spożycia gorącej strawy, wypa
da tylko wyciągnąć pasek blachy, którego koniec 
umieszczony jest na wierzchu puszki i natychmiast 
powstaje otwór, przez który woda doBtaje się do 
wapna. Zaczyna się „lasowanie" wapna. Procesowi 
temu, jak wiadomo, towarzyszy znaczne podwyższe
nie się temperatury. Zawartość puszki nagrzewa się 
tak silnie, że pozostaje w stanie gorącym przez 2 
i pół godziny. Niepotrzeba objaśniać,' jak doniosłe 
znaczenie posiadają takie puszki na wojnie, gdzie 
bardzo często ognia nie można rozpalać, aby nie 
zdradzić kryjówki lub strawy uie można zagrzać dla 
braku odpowiednich naczyń itd. Wynalazku dokonał 
p. Riidiger na współkę z inż. Hungerem. Puszki zo
stały opatentowane w wielu krajach. Wynalazek ten 
pozyskał przychylną opinię rosyjskiego wojennego 
agenta w Berlinie, hr. Szebeko, oraz techniezuego ko
mitetu intendantury w Petersburgu. Wynalazcy za
wiązali spółkę kapitalistów, która wznosi fabrykę 
„samogrzejących się puszek" w gubernii Tambow- 
skiej. Fabryka przygotowywać będzie 30.000 puszek 
konserw dziennie.

§ Po amerykańska W  mieście północno-ame- 
rykańskiem Bonesteel w stanie Dakota 150 włóczę
gów, tak zwanych „desperados*, stoczyło krwawą 
walkę z policyą. Bitwa trwała kilka godzin nocną' 
porą. Bandyci chcieli miasto podpalić i zrabować. 
Walka skończyła się zwycięstwem policyi, która stra
ciła wprawdzie 5 ludzi, lecz zabiła lub zrauiła 30 
bandytów, a przychwyciła około 10J. Tych zaprowa
dziła na dworzec, wsadziła do wagonów towarowych 
i wywiozła 100 mil w prerye Nebraski i tara ich 
wysadziła, zdawszy na łaskę losu.

§ Walka rewolwerowa w kawiarni. Z Buka
resztu donoszą, że tamtejsza kawiarnia „Macedonia**, 
znana jako punkt zborny wszystkich macedońskich 
Rumunów, była onegdaj widowuią krwawego wy
padku na tle politycznem. Gdy b. inspektor szkół 
macedońskich w Rumunii. Lazaresco, od niedawua 
wydawca grekofilskiego pisma Balcanul wszedł jak 
codzień do kawiarni, rodacy przyjęli go szeregiem 
gwałtownych zarzutów za jakiś artykuł. Wskutek 
tego wywiązała się sprzeczka, a z niej bijatyka, co
raz gwałtowniejsza, aż wreszcie Lazaresco wydobył 
rewolwer i kilku strzałami położył trupem nauczy
ciela gimnazyalnego Papahagi’ ego. W tejże chwili 
kula, wystrzelona niewiadomo przez kogo, przeszyła 
głowę Lazaresca, również go zabijając. Przypuszcza
ją, że to Papahagi w ostatnim momencie życia dał 
strzał, który był tak celnym. Polioya aresztowała 
kilka osób i wdrożyła śledztwo.

§ Karokl Polakiem. Beri. Tagbiatt zamieścił 
list studenta japońskiego Oszimy, siostrzeńca jenera
ła Kurokiego. Student ten pisze, że Kuroki jest sy
nem szlachcica polskiego Kurowskiego, który był 
oficerem w powstaniu r. 1831, a po zgnieceniu po
wstania uszedł do Paryża, potem do Turcyi, wre- 
szeie służył w legionie holenderskim na Borneo. Po 
powrocie stamtąd udał się do Japonii i ożenił się 
z Japonką. Synem z tego małżeństwa jest obecny 
jenerał Kuroki. Ojciec jego zmienił nazwisko Ku
rowski na Kuroki z powodu, że Japończycy nie mo
gli wymówić tamtego nazwiska. Jenerał Kuroki nosi 
do dzisiaj sygnet z herbem rodzinnym Kurowskich, 
który mn powierzył ojciec umierający.

Strajk w kopalniach nafty.
B e r y i la w  29 lipca.

Imieniem robotników strajkujących o- 
świadczył dr. Drobuer radcy Piwockiemu, że 
robotnicy rezygnują z układów z praoodaw- 
oami za pośrednictwem komitetu i żądają 
tylko trzygodzinnyoh przerw w dwunastogo- 
dzinnej szychoie i gwarancji na spełnienie 
przyrzeczeń pracodawców. Radca dworu Pi- 
wocki oświadczył, że rząd przyjmnje zupełną 
gwarancyę wykonania przyrzeczeń. Otóż na. ma
so we m zgromadzeniu robotników, które się odby
ło we oewartek, zawiadomił o tern ćlr. Drobner 
strajkującyoh. Gwarancye te są następujące: 
Rozwiązanie rad gminnych w Borysławiu, 
Wolance i Tustanowicach, oraz wprowadzenie 
komisarza rządowego; ukończenie budowy 
mieszkań robotniczych do 1 stycznia 1905; 
wodociągów do 1 października, poozem na
stąpi budowa łazienek. Natychmiast tei zo
stanie podjęta budowa szpitala oraz utworze
nie niejscowej Kasy chorych.

Czas praoy dla robotników naftowych 
unormowanj wedle odnośnej ustawy górni- 
czej a to dwanaście godzin praoy dziennej 
oraz dwie godziny odpoczynku; dla wareta- 
tów jedenaście godzin pracy i półtora godzi
ny odpoczynku. Gwarancya rządu jest zape
wniona, bez względu na dalszy przebieg wy
padków. Wniosek dr. Drobnera, by odpowie
dzieć dopiero po dokładnej dyskuayi komite
tu oraz po dzisiejszem powazechnem zgroma
dzeniu, został przyjęty.

Wobec tego prawdopodobnie w sobotę 
strajk zostanie ukończony.

Z  całego św iata.
C h ic a g *  29 lipca. Położenie w fabrykach 

nieco się polepszyło, gdyż robotnicy nie należący do 
organizacyi robotniczej i ci, którzy z niej wystąpili, 
zgłosili się do pracy. Fabrykanci mają nadzieję, że 
strajk wypadnie na ich korzyść.

stan pew ifltna. Sprawozdania centralnej st* : 
eyi meteorologicznej we W iednin i auBtryaeMoh kolei 
państwowych. Dnia 28. lipoa.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czemiowoe + 1 7 '2  Tarnopol — , Lwów - H *  
Skole -4-12*8. Przemyśl — — , Jarosław  -(-17 4, T arnów  
4-18‘0, Nowy Zagórz - f  15 8 , Kraków 4-17 4, Praga + 1 7 '0, 
Wiedeń -f-17‘8 Semmering -|— '— , Budapeszt 4 -2O"0 , isonl 
-*-16-2 Riva 4-22-3, Tryeat 4-23-0; Oelsyueza.
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H ajnow ua łódź podmorska.
Ulepszenia w zakresie bodowy lodzi pod

morskich postępują powoli, leoz stale; niema 
roku, ażeby nie postąpiono znów kilka kro
ków naprzód w tym kierunku. Gazety ame
rykańskie podają szczegółowy opis prób, świe
żo dokonanych z łodzią podwodną „Fulton", 
zbudowaną przez inżyniera Hollanda na za
mówienie rządu Stanów Zjednoczonych. Pró
by odbywały się w Newport pod ścisłą kon
trolą specyalnej komisyi, opis zatem wyni
ków, jakie tym razem otrzymano, nie może 
podlegać najmniejszej wątpliwośói.

Próby trwały cały tydzień. Pierwszego 
dnia badano szybkość łodzi na powierzchni 
morza i je j zdolność do wykonywania obro
tów. Morze było niespokojne, dzień po
chmurny, dżdżysty, co do pewnego stopnia 
utrudniało próbę.

Na dany sygnał wypłynęła łódź czarna,
0 wyglądzie ponurym, podobna raczej do ja 
kiegoś potworu morskiego. Zanurzona więcej 
niż do połowy w wodzie, pędziła szybko, po
zostawiając za sobą spienioną smugę wody.

Przebywszy odległość dwóch kabeltonów, 
„Fulton" doszedł do najwyższej swej szybko
ści, a mianowicie dziesięć mil morskich na 
godzinę. Doszedłszy do oznaczonego celowni
ka, łódź gwałtownym ruchem zauooayla krąg 
na przestrzeni 250 stóp, oo równa się potrój
nej je j długości, i nie zwalniając ani na 
chwilę, szła w kierunku powrotnym. Szybkość 
zadowoliła komisyę.

Dano znów sygnał. Jakby za dotknię 
ciem różdżki czarodziejskiej zniknął komin 
łodzi, załoga, złożona z 15-tu ludzi, przebywa
jąca dotychczas na pokładzie, zeszła na dół, 
a za nią zatrzasnęła się klapa wierzohnia 
z głośnym hukiem. Łódź zniknęła z oczu
1 pogrążyła się w wodzie, mającej w tern 
miej sen cztery sążnie głębokości. Po upły
wie dziesięciu sekund juź stała spokojnie na 
dnie morza.

Wysłano okręt na miejsce, gdzie łódź 
się znajdowała. Teraz dopiero „Fulton" po
kazał, oo umie. „Oko“ jego (perisoop) poja
wiało się raz po raz to po jednej, to po dru
giej stronie okrętu, na jego przodzie, to 
znów w tyle. Dowód to najlepszy, jak dale- 
oe łódź jest zwrotna pod wodą i jak prędko 
zanurzać i wynurzać się może. Kilkakrotnie 
„Fulton" pojawiał się tam, gdzie go się naj
mniej spodziewano. Komisya zachwycona była 
wynikiem tej próby.

Po wykonaniu prób szybkości i zwro- 
tności zaozęło się wypuszczanie torped pod 
wodą. Ocena pod tym względem wymyka się 
z pod kompetencyi profanów; rzeczoznawcy 
orzekli, ie  i w tym zafcresie działal
ność „Fultona" jest najzupełniej zadowal 
niająoą.

Następnie próbowano zdolność kierowa
nia się pod w odą: ustawiono dwie łodzie
równolegle, w odległości 50 łokci je in a  od 
drugiej ; „Fulton" znajdował się o dziesięć 
mil morskich od tyoh łodzi. Za pomocą cho 
rągwi dano mu znak, gdzie łodzie się znaj
dują, tak małyoh bowiem przedmiotów „Ful
ton" nie mógł dojrzeć.

Na dany sygnał zanurzył się i przepadł 
bez śladu. Po upływie pół godziny dojrzano 
na chwilę jego „oko" nad powierzchnią wo
dy : było to w odległośoi pięoiu md od łodzi. 
I znów zniknął, a po upływie następnej pół 
godziny wynurzył się cały z wody, w samym 
środku pomiędzy dwoma łodziami, wykonał 
ruch, jak gdyby wypuścił torpedę na prze- 
oiwnika, poozem znów zniknął, aby po ohwi- 
Jj wynurzy** się w oiilagłośni ttwo.k n&il od 
łodzi.

Ostatnią próbą, jaką „Fulton" wykonał, 
było spędzenie całej nocy pod wodą. Trwało 
to 12 godzin i 20 minut. Miejsoe, w którem 
„Fulton“ się zanurzył, oświetlono silnie re
flektorami, badająo, czy łódź nie da jakiego 
znaku o swoim pobycie w głębi wody, ponad 
łodzią okręt kilkakrotnie przepływał. W ło
dzi tymozasem oficerowie grali w karty, ob
serwowali przez grube szyby ruohy rozmai
tych stworzeń morskich, gdyż głębię morza 
oświetlili, czego na powierzchni nie zauwa
żono.

Zapas zgęszozonego powietrza mógł wy
starczyć na 16 godzin pobytu pod wodą.

Przy zmianie powietrza co dziesięó go
dzin, łódź mogłaby przebywać pod wodą oały 
tydzień -  tak przynajmniej twierdzi jej wy- 
nalauca.

Zdaniem rzeozoznawoów „Fulton" jest 
ostatnim wyrazem tego, ozego dokonano w 
dziedzinie budowy łodzi podwodnyoh. B. T.

Ruch artystyczno-literacki.
* 0 „Humoreekaoh Ludwika Stasiaka pisze

sprawozdawca Dziennika ‘Polskiego:
Kto zna fejletony Stasiaka, zamieszczane w pi

smach codziennych, ten wie, ile werwv, humoru 
i dowcipu często lekką goryczą zaprawnego, posiada 
jego pióro. Stasiak pisze tak, jak opowiada: sam 
zachowuje najpoważniejszą minę, pobudzając słucha
jącego czytelnika do szczerego i głośnego śmiechu. 
Humor jego leży nie w grze słów lub ich zesta
wieniu, leży on głębiej, w treści opowiadania, w do- 
skonałem wywoływaniu kontrastów, a czasem w pi
ramidalnej przesadzie. A wszystko to takie szczere, 
proste i swoje, tak z codziennego życia i codzien
nych kłopotów wykrzesane! Wyborne zwłaszcza są 
opowiadania pt. „Pocztowa kasa oszczędności„Kon
cert w domu zdrojowym", „DJa ciebie", „O życiu 
i stosunkach na płaneoie Ziemia" ltd. Kto chce 
sprawić sobie prawdziwą przyjemność i ubawić się 
wybornie, ten powinien na letnie leże zaopatrzyć się 
w tę wesołą książeczkę, która, co już zapisać należy 
na karb krakowskiej „Drukarni narodowej", wydana 
została bardzo starannie.

* Nakładem biura uczestników powstania 
1863 r. opuścił prasę dodatek do Księgi pamiątko
wej obchodu 40 rocznicy powstania 1868 r., zawie
rający 10 tablic portretów uczestników powstania, 
jedną tablicę portretów wydział i tow. wzaj. pom. 
ucz. p. p. 1863, urzędującego w r. 1903, jedną ta
blicę portretów komitetu obywatelskiego, urządzają
cego obchód 40 rocznicy we Lwowie. Nabyć można 
w biurze plac Maryi 10 za 2 kor. 50 hal. Następne 
tablice tychże rozmiarów zawierające 22 do 26 por
tretów kosztować będą po 25 hal. każda.

Dziwolągi Językowe I swojskie wyrazy.
Pod tym tytułem zamieścił p. F. Chwalibóg 

(z Krakowa) fejleton w jednern z pism lwowskich, 
w którym radzi całej prasie polskiej, by unikała do
tychczasowych zrozumiałych wyrażeń i pisała np.
w ten sposób:

Pogłowie imieniem Chwalibóg, żaden os^ajca 
popadły w opadliny, żaden leciwy, potakły, na- 
wątlony, cz/rwiwy, lecz namotony ołrok, nieoze- 
kając jarju, be* lży, a ociętny, wyraża mierziącz~ 
hę i jako wlaza, nie żaden omylnik, chce wszyst
kich osilić, by w Krakowie a t̂ ż gdzieindziej, ludzie 
chodzili po sadkach w skór\niach na łydkach z

praszcęęciem w ręku! Wówczas nikt nie olśnię ani 
oklnie i bez pomurzenia mieć będzie przypłodekl

Co na to ogłoś powszechny ?
Prosimy o oglcd bez ceklar\a z brzeszczotem!
Byle z tego wszystkiego nie była szodra albo 

re\ydlo 1
Sapienti sat! 7. D.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pooztą.)

— Burzenie ujeżdżalni pod Kapucynami roz
poczęło się wczoraj, by zrobić miejsce gmachowi 
Akademii handlowej. Ujeżdżalnia jest poniekąd histo
rycznym gmachem. Wybudował ją przed laty 50 
rząd austryacki na s*kołę jazdy konnej artyleryi. 
W roku 1863 służyła do internowania powstańców 
i emisaryuszy polskich. Przed kilkunastu laty prie- 
szła w posiadanie gminy. Od tego czasu wynajmo
waną była prywatnemu przedsiębiorcy na szkołę 
jazdy konnej.

Z WARSZAWY
Dzień w W arszaw ie.

Nie byłem w Warszawie pięć lat i przez 
ten czas wiele się w niej zmieniło. Chodzę i 
patrzę. Za granicą spotykałem często znajo
mych warszawian, którzy opowiadali mi o 
tych zmianach. Przeważnie z entuzyazmem 
„Co za dom y! co za ulioel oo za wspaniałe 
gmachy!... Wielkie europejskie miasto!"

Jedni porównywali ją  z Pesztem, inni z 
Wiedniem, inni z Berlinem i na porównaniach 
tych ona nie traciła woale. Warszawianie po
siadają obok wielkiej miłości rodzinnego mia
sta — dar płynnej wymowy. Więc też zawsze 
znalazło się coś, czem mogła przewyższyć 
tamte stolice, a nawet im zaimponować. Jeśli 
nie były to muzea i stylowe gmachy, to przy
najmniej dorożki na gumach. Ale coś zawsze 
było.

No i wszyscy, z którymi o Warszawie 
rozmawiałem, kładli jednozgodnie nacisk na 
jej europejskość. Staje się wielkiem, naprawdę 
europejskiem miastem.

Teraz tu w Warszawie pokazują mi kil
ka wielkich, obrzydliwyoh domów.

— A co ?
— Duże.
— Przecież takich kamienic nie powsty

dź łoby się żadne z wielkich miast.
Poczułem, źe jestem na śladzie europej

skości.
Do niedawna wznoszono koszarowe bu

dynki i architekci dbali o to, aby mieszkań
com było ciasno i niewygodnie. Teraz jest 
postęp. Nie wystarcza przyzwoitej kamienicy, 
aby wewnątrz była ciasna: zewnątrz też je 
szcze powinna być brzydka. I 'en  tanieo św. 
Wita okien i gzymsów nazywa się troską o 
estetykę a że takie same obrzydliwe budy 
można napotkać w Wiedniu, Peszcie ozy gdzie
indziej — europejskośoią.

Doprawdy lepsze już były dawe kosza
ry, niż to warszawskie „piękno". Ale domy 
nie stanowią jeszcze o wszystkiem.

— Drogi panie, zwróoiłem się do pewne
go z krwi i kości warszawianina, nieoh mi 
pan powie, oo to jest warszawski europeizm?

Spojrzał na mnie z miną: „Pan tego nie 
rozumie, ja  to ledwie rozumiem."

— Europeizm. . europeizm... to jest 
wielkomiejska kultura.

— A oo to jest wielkomiejska kultura?
Staliśmy między hotelem Bristol a Euro

pejskim w obliczu czterdziestu dwukonnych 
dorożek na gamach. Czterdzieści par oczu 
patrz yło na na» % urasadnionem lekceważe
niem. Moje pytanie mogło mu się więc wydać 
rodzajem prowokaoyi. Ale odpowiedział mi 
grzecznie:

— Co tu długo gadać?... Pokażę panu.
Rzekł i potknąwszy się o deski, ktoremi

był usłany chodnik, upadł na ziemię. Zaraz 
wstał jednak i ooierając skronie z krwi, cią
gnął uprzejmie :

— ...Pokażę panu... Chodźmy I
I pojechaliśmy za miasto do jakiejś dzi

wnej restauracyi, gdzie pięcia rosłych „ita- 
lianów" przygrywało na mandolinach. Gonie 
dolce ballar eon il cuginoJ

Mój towarzysz uśmiechnął się tryumfu-
jąoo.

— Widzisz pan: to jest wielkomiejska 
kultura. Mieć wszystko u siebie w domu, spro
wadzić sobie Europę. Czy pan nie ma teraz 
wrażenia, że pan jest we Włoszech?

—- O, najzupełniejsze...
- Więc — uśmiechnął się wesoło. Ja, 

panie, jestem europejczykiem na wskroś. Da
wniej, oo pewien czas musiałem jechać ko
niecznie za granicę, żeby się odświeżyć. Ale 
dawniej Warszawa była zaściankiem. A dziś 
— nieoh pan patrzy... Staliśmy na Kraków 
skiem-Przedmieściu przez kwadrans i minęły 
nas co najmniej cztery automobile, na rogach 
ulic stoją automaty, na Marszałkowskiej, na 
Nowym Swiecie rnch co najmniej taki, jak 
w Peszcie.

Promieniał
— To też dziś już mnie nic za granicę 

nie ciągnie. Jnż nie mam po oo jeździć. A  
trzeba panu wiedzieć, że niezadługo będziemy 
mieli na ulicach pucybutów... Czy pan sobie 
wyobraża taką armię dzieciaków ze szczotka
mi? To napozór drobnostka, ale takie drob
nostki dużo robią. To jeszoze bardziej upo
dobni Warszawę do wielkich oywilizacyjnyoh 
środowisk.

Potem posmutniał.
— Nie mamy jeszoze elektryoznyoh tram

wajów, nie mamy podziemnej kolei, bulwa
rów, ale i to będzie.

Ostatnie słowa wypowiedział tonem 
twardym, pełnym głębokiej wiary w lepszą 
przyszłość.

Więc powoli jego  zapał i mnie się za
czął udzielać. Wyobrażałem sobie Warszawę 
za lat dziesięó, pełną secesyjnych kamienic, 
jasną od blasku lamp elektrycznych, ruchliwą, 
wesołą, gwarną i na myśl, źe może przeoież 
jeszoze dożyję tej chwili, robiło mi się cał
kiem, oałkiem wesoło.

Zaczynałem powoli pojmować, co to jest 
wielkomiejska kultura. A mój towarzysz roz
weselony ciągnął:

— Widzi pan, europeizm to jest tak, jak 
by specyalna atmosfera. Jakiś zwykły ohwast 
może rosnąć w Otwocku. Ale te rośliny, z 
których się robi kżpelusze panamskie, tylko 
w Panamie. Podobnie wszystkie wrażliwe na
tury potrzebują tego tła, którego dawniej 
Warszawa nie m ała a które im dziś daje.

— Był juź pan w Udziałowej i u Jac
kowskiego ?

— Byłem.
— I cóż ?
— Świętą prawdę powiada francuskie 

przysłowie, że lata miłości liczą się po
dwójnie.

To strapiło trochę mojego entuzyastę, 
ale wnet odzyskał rezon.

. ~  JJ.a Przysłowie odpowiem przysło
wiem: Nie odraza Kraków z b u d o w a n y .  Ale 
dobry początek jest. Pana, jako artystę, po
winno to najbardziej cieszyć. Macie tło. Da-

™ eJu S l  J -M Ł
■ n? i l fnf| ^ Zam^ ^ ein' Zaczynałem Wreszcie pojmować, na czem polega „europejskość" 

Warszawy, oo ją, jak mówfł mój W a rzy sz ,

cyw lfińcyi d°

m p o ^ r 7 " ^ '  tW“  i “ 4 “ ■'» -
Zrozumiałem dumę warszawian, którzy 

granicą, £e Warszawa ro-
. r?śme> że się staje wielkiem euro-

pejskiem miastem.
Dewien“arabąd Wó 20w^  przypomniał mi się pewien arab, którego widywałem na Wsoho-
ar u ' . . . -° w me^ieskiej arabskiej koszuli,
- ro . ienb żółtem palcie franouskiego kro- 
J , w słomianym kapeluszu a na nosie nosił

i r  W . C2arneJ rogowej oprawie. Miał z 
niemi kłopot bo mu się często zsuwały, ale 
wiadomo, że bez poświęceń i wysiłków niema 
postępu. Ten secesyjny syn pustyni zawsze 

ę oieszył... Przyszedł mi na myśl w tej 
a w i  b °> dzieląo radość swego przyiaoiela, 
poczu em że jest coś, co jego i mnie i wie
lu apostołów europejskości Warszawy niero
zerwalnie z nim łączy. VF. P

W ybory do uejmu buków Ińsk.
Pr?y wczorajszych wyboraoh do sejmu 

ukowinskiego z kuryi większej wybrani zo
stali: w I kole metropolita Calinesou i radca 
konsystoryalny, Bejany, w 11 kole: dr. Ale
ksander Hormuzaki, Teodor Flondor, Mikołaj 

r. Mustatza, Jan Wojtyński, Krzysztof Abra- 
namowicz, Kazimierz Bohdano wioz, Zacha- 
ryasz Bohosiewmz i prof. dr. Alfred Halban 
I 87-głosami.

stronniotwo środka pozostało w mniej
szości.

Telegramy i telefonemały.
K a n i a c h  n a  P l e w e g o ,

Petersburg 29 lipoa. Według donie
sienia rosyjskiej agenoyi telegraficznej sądzą, 
źe morderca Plewego miał spólników. Odma
wia on wymienienia swego nazwiska. Bomba, 
którą rzucił do powozu Plewego, była po- 
dłuźnem pudełkiem blaszanem , napełnionem 
mat ery ą wybuchową i kawałkami metalu.

Sprawca zamachu mieszkał, jak przy
puszczają, już od kilku dni w okolicy, w któ
rej popełnił zamach.

Liczba osób, ranionych przez wybuch 
bomby, wynosi 18. Między ranionymi jest 
dwóch oficerów, jedna kobieta i jedno 
dziecko.

Eksplozya była tak silną, że kawałki 
roztrzaskanego powozu wpiły się w ciało 
Plewego. Głowa jego kompletnie poszarpana.

Sprawca zamachu miał na sobie ozepkę 
urzędnika kolejowego.

Kaplica, znajdująca się w pobliża dwor- 
oa zupełnie zniszczona.

P etersburg 20. lipca. Pruto. Wiestnik 
ukazał się dziś w obwódkach żałobnych i po
święca Plewemu długi nekrolog. ~ samym 
zamaohu donosi: Sprawca zamachu rzucił 
bombę do powozu ministra, który zginął. 30 
osób jest lekko ranionych, podozas gdy ka
pitan gwardyi Światowski, który jechał za

Sowozem ministra, otrzymał ciężkie rany. 
torderoa jest sam ciężko raniony. Śledztwo 

prowadzi sędzia śledczy sądu okręgowego.
P *ry i 29 lipca. Wszystkie dzienniki tu

tejsze wyrażają oburzenie z powoda zamor
dowania Plewego i z ubolewaniem podnoszą, 
ii  prąd rewoluoyjny w Rosy i nie ustał 
nawet w tak ciężkiej ohwili, jaką Rosya dziś 
przeżywa.

Gil Pląs pisze, źe zamach nastąpił z po
wodu zarządzeń, jakie Plewe wydał w sprawie 
Finlandyi po śmieroi Bobrikowa.

Jiga.ro powiada, źe Plewe przez swe po
stępowanie stworzył sobie wielu nieprzyjaciół. 
Mimoto czyn okrutny fanatyka musi wy
wołać oburzenie u wszystkich narodów oywi- 
lizowanyoh.

Gaultis pisze, że nie można znaleśó u- 
sprawiedliwienia dla tego czynu. Wszystkie 
narody powinny się połąozyó dla stłumienia 
propagandy, która zagraża zwierzohnikom 
państwa.

Rappel oświadcza, iż napomnienie, jakie 
otrzymał rząd rosyjski, jest straszne.

oAurore pisze, iż nic nie zdoła usprawie
dliwić tego aktu teroryzmu.

L'humanitś wyraża ubolewanie, że tero- 
ryzm szerzy się także w tak oiężkiej chwili, 
jaką Rosya dziś przeżywa.

Londyn 29 lipoa. Korespondent peters
burski Daily Mail podaje treść rozmowy z 
osobą, która była w restauracyi „Hotelu war
szawskiego" w chwili zamaohu. Opowiada ona, 
że kareta Plewego jechała bardzo szybko, 
sprawca zamaohu stał przy oknie restauracyi 
i wyglądał na nlioę. Dostrzegłszy karetę mi
nistra, wybiegł na ulioę i począł biedź za po
wozem. Za chwilę powietrze rozdarł straszny 
huk a osoby w restauracyi zachwiały się, 
doznawszy silnego wstrząśnienia. Wszystkie 
szyby wypadły, a przez otwory wcisnął się 
do lokalu gęsty dym, który zaległ ulioę. Kie
dy dym opadł, ujrzano na środku ulioy kupę 
jakiegoś krwawego rumowiska, dwa dogory
wające konie i na tym stosie trzy trupy. — 
Jednym z nich był minister Plewe. Wszyscy 
ludzie, którzy w chwili wybuchu znajdowali 
się w odległości 20 mtr. około zostali mniej 
lub więoej ciężko ranni. Policya straoiła g ło
wę i w  pierwszej ohwili zdjęta panioznym 
straohem razem z poblizką publicznością... 
uciekła. Dopiero w jakie 4 do 5 minut przy
były na. miejsoe silne oddziały policyjne. Sy- 
tuaoya była taka, że sprawoa byłby mógł 
swobodnie uciec, gdyby nie był oiężko ran
nym.

P eten b n rg  29 lipca. Rodzina Plewe
go bawiła na letniem mieszkaniu w ohwili 
zamachu.. Telegrafowano natychmiast po pa
nią Plewe dodając, że mąż zachorował nie
bezpiecznie. Dziś rano pani Plewe miała ju t 
przybyć do Petersburga. Obiega pogłoska, że 
car przyjmie ją  zaraz na posłuchania i wy
znaczy je j oałą pensyę ministra dożywotnio.

P etertbu rg 29 lipoa. Gdy minister 
sprawiedliwości Murawiew wczoraj o godz. 2 
po południu jechał do Peterhofu oelem zło
żenia sprawozdania carowi, okno wagonn, w 
którym był minister, zdruzgotane zostało 
uderzeniem kamienia. Sprawcy nie wykryto.

P etersbu rg 29 lipca. Zanieohano 
otwarcia nowego portu w Oranienbaum (nad

zatoką fińską naprzeoiw Kronsztadu), które 
miało się dziś odbyć w obeonoici oara.
Traktat handlowy 

r osyj sko-nlem ieekl.
B e r l in  29 lipca. (Biuro Wolfa). Nowy 

traktat handlowy rosyjsko-niemiecki został 
wczoraj podpisany przez Buelowa i Wittego.

W atykan i Franeya.
Paryż 29 lipoa. Matin zaprzecza, jakoby 

między członkami rządu w sprawie konfliktu 
z Watykanem przyszło do różnicy zdań i po
wiada, że uchwała, która powziętą będzie w 
tej sprawie na dzisiejszein posiedzeniu rady 
gabinetowej, zapadnie jednogłośnie.

Radical dowiaduje się, że rząd dziś wie
czorem doręozy nuneyuszowi jego papiery 
uwierzytelniające i odwoła swego ambasadora 
przy Watykanie. Wszystkie stosunki z Waty
kanem będą zerwane. Będzie to praeludium 
do zarządzeń, jakich rząd domagać się będzie 
od parlamentu.

Journal ogłasza list ks. kardynała Merry 
del Val, wystosowany do biskupa le Nordez, 
a wzywający go, aby w przeciągu dwóch ty 
godni przybył do Rzymu.

Dziennik ten stwierdza, źe wbrew oświad
czeniu nnneyusza Lorenzelliego, iż do bisku
pów wystosowane zostały listy prywatne, list 
wystosowany do biskupa le Nordez, zaczyna 
się od słów: W imieniu stolicy apostolskiej.

P»rjr* 29 lipoa. Nacyonalistyozna Li
berie donosi, źe generał Negrier prosił o u- 
wolnienie go z najwyższej rady wojennej i o 
postawienie w stan rozporządzalnosci, gdyż 
podozas podróży inspekcyjnej na granicy 
wschodniej znalazł nieporządki, za które nie 
chce braó odpowiedzialności.

Paryż 29 lipca. Echo de Paris donosi, że 
gen. Negrier w środę podał się do dymisyi i 
podnosi, że takt ten ma doniosłe polityozne zna
czenie. Dziennik IJhumanite powiada, że poda
nie się gen. Negriera do dymisyi jest pierw
szym krokiem w zmowie reakcyjnej genera
łów i oficerów, którzy dążą do obalenia mini
stra wojny.

K s H lta a ty u s | ie l  29 lipca. Nieprawdzi
wą jest wiadomość, jakoby Porta prowadziła 
potajemnie poważne przygotowania wojenne.

A !x  lea  Halna 29 lipoa. Przybył tu 
król greoki Jerzy.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej".)

T * k i *  29 lipoa. (B*uro Reutera). Rzeka 
Liao otwartą jest dla żeglugi neutralnej.

P e te ra b m rg  29 lipca. Ros. Ag. teł. za
przecza pogłosce, jakoby Kuropatkin był ranny.

K o r s a r a t w o  r o s y j s k i e
L o n d y n  29 lipca. Biuro Reutera otrzy 

mało z Petersburga doniesienie, źe tamtejszy 
ambasador angielski zaprotestował przeciw 
zatopieniu przez Rosyan statku „KnightCom- 
mander", oo sprzeciwia się przepisom prawa 
międ zynarodo wego.

W sssy n g tom  29. lipca. Departament 
państwowy wystosował do rządu rosyjskiego 
notę, w której zapytuje, ozy parowiec nie
miecki „Arabia", dzierżawiony przez firmę 
amerykańską, został zatrzymany. Rząd rosyj
ski odpowiedział, że nie ma dotychczas ża
dnej wiadomości o konfiskacie okrętu „Arabia", 
ponieważ okręt ten nie przybył jeszoze do 
Władywostoku. Nota amerykańska trzymaną 
jest w tonie umiarkowanym, by mogła byó 
później, gdy się okaże konieczność, zaostrzoną

A le k s a n d r y *  29 lipoa. Eskadra an
gielska wypłynęła na pełne morze.

I S a k a d r a  u l a d y w o s t o e k a .
F r a u k f u r t  29 lipoa. Jrankfurter Ztg. 

donosi z Tokio: Eskadra władywostooka znaj
duje się ciągle w pobliża zatoki tokijskiej. 
Panuje niepewność co do losu okrętu szkolne
go „Kotonoomaru", okrętu pooztowego „Ko
rea" i kilku innyoh okrętów.

A t a k  n a  P o r t  A r t u r a
L o n d y n  29 lipca. Daily Mail donosi z 

Jokohamy pod datą wozorajszą, że o g ó l 
n y  a t a k  n a  P o r t  A r t n r a  j u ż  
s i ę  r o z p o o z ą ł .

Podobną wiadomość otrzymał Times z 
Szangaju.

T o  i  o w o .
Niespodziewane

Gdy poprosił o jej rękę, zażądała paru dui do 
uumyełu nad odpowiedzią.

— Przyszło to zupełnie niespodziewanie — 
mówiła.

Zgodził się poczekać, a w parę dni potem ona 
zgodziła się zostać jego żona.

Upłynęło znowu kilka dai i rozmawiali o swo- 
jem szczęściu.

— Naturalnie moje oświadczyny nie były 
dla ciebie niespodzianką — odezwał się żarto
bliwie.

— Były istotnie — upewniła.
— Skądże? Kobiety zawsze wiedzą, że je 

kochamy... trochę pierwej nawet, niż my sami.
— Tak, ale ja ci nastręczałam tyle razy spo

sobność oświadczenia się, a tyś z nich nie korzystał; 
myślałam, że już się nigdy nie odważysz. I dlatego 
sprawiłeś mi niespodziankę.

X rynków pleulgżnyeh
W i e d e ń  dnia 29 lipca. (Telegram  „Gazety N a 

rodowej".) Zamknięoie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołndniu. Akoye auetryaokiego zakładn kredytowego 
637-50, węgierskiego zakładu kredytowego 748— , Angio- 
bankn 278 00. (Jnionbanku 515 50, Banka dla krajów ko- 
ronnyah 42*-75 Bankrereina 516-50, Bodenoredita 937-00, 
galie/jakiego Banka hipotecznego 5 3 7 — , kolei państw >- 
wyeh 633-50, kolei poładniowej 81-26, tramwaju A. — ,
B .  , kolei Elbenthal 420 00, kolei północnej 5430,
kolei czerniowieokiej 575 00, alpiuy 43r25 , Rima Mur*- 
nya 491’— , praskiego towarzystwa żelaznego 2245, fabryki 
broni 48500, tureckie tytoniowe 342, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1028, oblig. węg. 
irdemniz. 97-70, renta majowa 99*25, aostryaoka renta 
koronowa 99 25, węgierska renta koronowa 97 —, 6 6 -let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*40, 4-pro- 
oentowe listy Banka krajowego 99*35, 4 i pół proeentowe 
listy Bank* krajowego 10170, 5-prooent»we komanalnt 
obligaeye Banku krajowego 103*45, 4-prooent listy Banku 
hipotecznego 99-00,4 i pół procentowe listy Benka hipo- 
teoznego 101-70 5-prooentowe listy Banka hipotecznego 
112'— , 4-proeentowe galicyjskie obligaoyo propin. 100*— , 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe i  rok* 1890 
99-40, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 97-25, losy 
tureokie 127-50, marki 117-30 ruble 252-75.

F n a b l n r t  dnia 29 lipoa. Giełda zagrani
czna. Austryackie kredyty 2 0 0  00, Kolej państwowa 000 — 
A lp iny — 00, Disconte 186 25, Laura 000*00.

p * r jż  dnia 29 lipoa. Z&nknięoie giełdy.
Trzy procentowa renta 9765 Mąka 30*00.

B e r i t w  dnia 29 lipoa. Zamknięcie giełdy. Ban 
kaoty anetryaokie 85-30 (podług obliosenia prooentowago.
ipirytos ------- Austryackie kredyty 00-00, Diec. Comuiau-
dit. 0 0 0 -— .

LO SY.
W i e d e ń  dnia 29 lipca. Kursa giełdy wiedeń

skiej. Losy a) procentowe : Aastr zakładu kredytów, i  obi. 
proc. z roku 1880 3%  298’00, Auetr. zakl. kredyt, i  obi. 
proc. z r. 1889 3%  290 — , Tow. żeglugi na Duaaju 100 zł. 
4 %  8 7 4 — , Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5%  268-0 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4f/ i  290-— , Pożyczka 
serbska premiowa po 100 tr. 2 %  89-— , Tureokie *blig. 
rem. kolej, po 400 fr. 000-00; b) bezprocentowe: Buda- 
pessteńskie (Bazylika) 5 zł. 2100, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 ker. 460.00. Clary 40 zł. 
160-— . Pożyczka m, lnebruku 20 zł. 78-— , Lozy m. Kra
kowa 20 » ł. 78-— , Pożyczka m. Lubiany 80 zł. 6 6 -— . 
Ofen 40 zł. 161— , Palffy 40 zł. 160 — , Czerwonego krzy
ża auztr. so w. 10 zł. 53-25, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
29'— , L osy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. 67 00, Salma 
40 zł. 220-— , Pożyczka Saloburgska 20 ił .  76-00, P ożycz
ka St. Genois 40 zł. 000 00, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r, 1874. 508-—

Z rynków towarowych
W lń d ń ż  29 lipoa. (Telegram własny). 

We wszystkich częśoiach monarchii spadł 
ostatniej nocy deszcz, po ozęści obfity, wsku
tek tego usposobienie ogólnie słabsze; mimoto 
ceny utrzymały się, tylko kukurudza o 10 h. 
w yżej.

B a n i .  r e l n l e s y  w e  L w e w l c .  Dnia 29 lipca 
1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 0 00 do 0  00, pszenica uowa
9*25 do 9 75, żyto gotowe 0-—  do 0’ — , nowe t>‘60 do 
6-80, owies obrnezny gotowy 0- — do 0-— , nowy 6'76 do 
7 00, jęczmień pastewny 0 00 do 0 00, jęczm ień browarny 
0 -—  do 0 -—, rzepak 0 *— do 0 - - ,  rzepak nowy 0 -—  do 
0 -— , groob pastewny 0 -0 0  do 0 -0 0 , groon do gotowania 
7 26 do 8  00, wyka 7*60 do 9*60, bobik 5’50 do 5-75, hre- 
ozka 6 ' — do 7-25, kukurudza nowa 0’00 do 0-00, stara
6-60 do 7-00, chmiel za 56 kilo od 170 do 180, koniczyna 
ozerwona 65-— do 70'— , biała 55'—  do 62 — , szwedzka 
— •— do — -— , tymotka 0 0 '0 0  do 0 0 — .

Spirytus loco za 50 litrów nowy 41-— do 43-— 
paritas Tarnopol sskontyngentowy 26"—  do 27-—

W i e d e ń  29 lipoa. Kurs w koronach i po 60 
klg. Pszenica 10*75 do 11-00, żyto 8  00 do 810 , jęczmień 
0-00 do 0-00, kukurndza 6-85 do 7*05, owies 7 00 do 7'25, 
rzepak 10*65 do 10-85.

Pogoda: pięknie

B a d W M Z l  dnia 29 lipoa. Kurs w kore-
naeb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0 ‘— 
do 0”—  na maj 0*—  do 0 00 na październik 9‘87 do 9 8 8 , 
żyto na kwiecień —•— do ■—,. na październik 7 74 do
7-75, owie* na maj — •—  do — , na październik (J-84 
do 6 -8 6 , kuk*r*dza na maj 0  0 0  do 0  0 0  na lip.eo 0 -0 0  do 
0 00, na sierpień 6-47 do 6-48 na maj 1905 6  5 8  do 
6-59, rzepak na sierpień 10-65 do 10 75.

O ferty.- mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan pow ietrza: gorąco.
W  i e d e ń  dnia 29 lipo*. Cukier 22 20 do 22 30. 

(stale). — Nafta galicyjska 37-90 do 40 50 spiry
tus 47-40 do 47 60.

NADESŁANE.
(Za tą rubrygę Redakoya nie odpowiada).

Okulista

Dr. LEON GRUDEK
b. asystent i operator na klinice ocznej radcy 
dworu dra Fuchsa we Wiedniu, ordynuje o- 
beonie przy ulicy Sienkiewicza I. 5 (dawniej 
ul. Kręta, obok hotelu George’a) od 10 do 12 
przed południem i od pół do 4 do 6 po poi.

H O TE L EUROPEJHHL
Alberta Sikowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 29 lipoa 1904. 
Z. br. Brunicki z Lubienia, M. Maryańska z Rosyi. 
ks. W . Oknlicki z Kołomyi, Miss Bacon z Woły
nia, W. Zagórski z Peretoków, A. Orzechowski 
z Podola ros., J. Sokalska z Trzoińca, W. Zieliński 
z Rosyi, dr. A. Kowenicki i K. Traczewski z Brze- 
źan, A. Munster z Waniowa, J. Miliński z Helen- 
kowa, L. Czerniak z Białej, M. Trilewska z Kró
lestwa polskiego, K. i A. Orzechowscy z Rosyi, A. 
Bośniacki z Sokala, M. fanowski z Wiednia, K. A. 
Kinowski z Poznania, Z. Dworski z Czerniowiec.

Wydawnictwo polskie okrżazów wlętyc.h
Z powodu licznych listów i zapytań o to wydawni
ctwo, któremu szersze uwagi poświęciliśmy w nr. 
148. i aby ułatwić naszym prenumeratorom a prze- 
dewszystkiem Wmu duchowieństwu zaopatrywanie 
się lub zapoznanie się z temi prześliesnemi odbitka
mi, pośredniczyć będziemy chętnie w ich nabywaniu. 
Porozumiawszy się z wydawcą p. Chmielewskim, któ
ry nadto bardzo chętnie udzielił pewnego opustu dla 
naszych prenumeratorów, donosimy, że

jeden egzemplarz obrazu „Matki Boskiej" lub 
„Św. Stanisława", kosztujący w handlu 1 koronę, 
wysyłać będzie wydawnictwo na okaz za 88 hal. i 
12 hal. porto, oba obrazy zaś za 1 kor. 76 hal. i 
24 hal. porto ;

przy dziesięcin egzemplarzach udziela 10 proc. 
opustu, porto wynosi 1 kor.

od pięćdziesięciu egzemplarzy udziela 15 proc. 
opustu i pokrywa koszta przesyłki.

Aby udogodnić nassym prenumeratorom naby
wanie tych obrazów pod powyższymi ułatwionymi wa
runkami, dodajemy, że należytość mogą nasi prenu- 
meratorowie nadsyłać na ręce naszej Administracyi 
przy sposobności przysyłania prenumeraty.

Z ostatnigj chwili.
Zamordowanie Płow ego.
P eten b arg  d. 29 lipca, [Tel. wł.] 

Policya oświadcza, że ma wskazówki, iż 
zamach na Plewego był rezultatem staran
nie przygotowanego spisku. Dotychczaso
we przesłuchanie sprawcy zamachu i śledz
two miało wykryć, że partya rewolucyjna 
przygotowała eał% listę skazanych na śmierć 
dygnitarzy, na czele listy jest ear, prócz 
niego l*obiedonoae«w, nowy guber
nator Finlandyi O boleóskl i tajny se
kretarz Bezobraiow .

Ilerlln  29. lipca. (Tel. własny). 
Według doniesień z Petersburga, policya 
przed 4 dniami wpadła w Helsingforsie 
na ślad spisku, majęcego siedzibę w Pe
tersburgu i aresztowała kilkanaście osób, 
między niemi kobiety. Policya sadziła, że 
ujęła głównych przywódców sprzysię- 
iema.

P eten bn rg  29 lipoa* (Tel. własny). 
Kierownictwo ministerstwa spraw wewnę
trznych objął tajny radca Durnowo.

Na następców Plewego wymieniają 
Wittego, ministra sprawiedliwości Mura- 
wiewa i obecnego pomocnika i zastępcę 
Plewego Durnowa. Najwięcej szans ma 
Witte.
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Histonia cMDpczfta i iiie«ciynl(L

Spotkali się na drożynie, biegnącej po
między skałą a górskim potokiem, on miał 
lat dwanaście, a ona — dziesięć. Ścieżka 
była bardzo wązka, musieli przeohodaió tuż 
o bek siebie; mijając dziewczynkę, chłopczyk 
roześmiał się, ona ma zawtórowała, ale jako 
rozważniejsza, widząe oałą niestosowność ta
kiego zachowania, rzekła :

— Przepraszam, ja  się nie śmiałam z 
kawalera.

Chłopczyk zmieszał się i powtórzył:
— Przepraszam, i ja  się nie śmiałem z 

panienki.
Znowa roześmieli się oboje.
— Pierwszy raz widzę kawalera — mó 

wiła dr:ewczynka — cheć bawimy tn z ma
musią od tygodnia. Mibszkamy pod Białym 
Łabędziem. Czy i kawaler także?

— Nie. Ja jestem tu-z ojcem i mieszka
my pod Jeleniem. Przyjechaliśmy wczoraj 
Jak dłngo panienka tn zabawi?

— Nie wiem. Mamusia nio nie mówiła. 
A kawaler?

— Nie wiem. Tatnś nio nie mówił.
I  znowu roześmi» . się oboje — niewia

domo dlaczego. Dzieciom to łatwo przyohodzi.
Jakby za wspólnem porozumieniem, u- 

siedli obok siebie na kamienia a stóp skały i 
zamyślili się, patrząc na górę, obrjsłą lasem, 
po drngiej stronie potoku.

— Cieszę się, że spotkałam kawalera — 
rzekła po chwili dzewozynka. Będzie weselej. 
Moja mamusia często smutna, a tatusia wcale 
nie mam.

— Ja nie mam matki.
— Czy i ojciec kawalera smuci się?
— Często. Mówi nawet, że takie życie 

licha warte.

— Moja mamusia tego nie mówi, ale 
czasem powiada, że je j ile  na świecie i że 
czuje się samotna.

W chwili tej dziewczynka uerwała się 
i klasnęła a i

— O ch ! włośnie schodzi z góry moja 
mamusia

CnłopczyL podniósł się i zawołał
— Właśnie idzie w górę mój tatuś!

W tydzień potem chłopczyk i dziewczyn
ka siedzą na tym samym kamieniu u stóp 
skały.

— Jak to dobrze, żeśmy się spotkali — 
mówi dziewczynka, kładąc pulchne rączki na 
kolanach.

— Bad jestem — przyznaje łaskawie 
chłopczyk.

— Prawda, że nam dobrze razem V
— Prawda — zgadza się chłopczyk; po 

namyśle nie chce przyznać, że się dobrze ba
wi z dziewczynką, więc dodaje: byłoby le
piej, gayby można zagrać w krokieta.

— Jest nas za mało. Chyba moja ma
musia i tatuś kawalera zechcą do gry nale
żeć, ale pewno nie zechcą.

— Pewno.
— Mówiłem tatusiowi, że mamusia pa

nienki powiada, że jej źle na świecie i że 
jest samotna, a tatuś roześm >1 się.

— że  też chłopcy nie umieją nigdy do
chować sekretu! Nie trzeba było powtarzać.

— Dlaczego? — zdziwił się chłopczyk.— 
Przecież mi nikt nic powiedział, że to sekret 
Zresztą, mój ojciec ist bardzo, bardzo dobry. 
Można mu zaufać. On) nie powtórzy nikomu. 
Czy panienka gniewa się?

— N—nie, a może troszkę.
— Jeżeli tak, to panienka może ooś po- j  

wtórzyć swojej mamie i powiedzieć, Aa mój 
ojciec mówił, że i jemu także źle na świecie' 
i źe on także się czuje samotny. Proszę to 
powtórzyć, a między nami będzie kwita. I

Dziewczynka zaśmiała Bię, a po chwili 
oświadczyła:

— Dobrze — powtórzę
« *

*
W tydzień potem. Nasi mali pray„ a- 

ciele — bo znajomość zamieniła się w przy
jaźń — zmęczeni długą przechadzką, siedzą 
znowu na Kamieniu pod skałą. Opodal w cie
niu drzew siedzi druga para — starsza, ale to 
już należy do innej hKtoryi

Chłopak zbiera kumyki i ciska je  w po
tok z całej siły

— Twój ojciec zapewnie rzuca dalej — 
odzywa się dziewozynka — od ~ana sq już 
ze sobą na „ty". Twój tatuś jest bazdzo ła
dny — wczoraj dał mi pudołko cukierków, 
ale mama schowała pudełko -  mówi, że mo
głabym zjeść za dużo.

— Czy twoja mamuś ii łakoma? — pyta 
chłopiec.

Z oczu dziewozynki padają iskry.
— Cóż znowu!— moja mamusia jest naj

lepszą mamusią na świeoie.
— Przepraszam, nie chciałem obrazić — 

twoja mama jest bardzo ładna. Mówi to tatuś, 
a on jest znawca.

— Co to jest znawoa.
— Taki, który wie, co ładne a oo brzyd

kie. Byłaś kiedy na wyśoigaoh?
— Byłam.

Widziałaś sędziów na trybunie?
— Pokazywał, mi mamusia
— No, to są tacy znawcy od koni. Mój 

tatuś zna się także na koniaoh i bywał sę
dzią, ale słyszałem, jak mówili, że zna się 
także na tern, która kobieta ładna a która 
brzydka, więc jeśli on powiedział, że twoja 
mamusia ładna, z pewnością tak jest.

ZaśmiJL się, niewiadome dlaczego i smieL 
się serdecznie. W tern dziewozynka spowa
żniała i spoglądając chłopczykowi prosto w 
oczy, rzekła.

— Powiedz mi, ale szczerze, czy twój 
tatuś jest dobry?

— Ma się rozumieć — zawołał, oburzo
ny, że można o tern wątp ć

— C sy on się kiedy złości ?
— Nie... bardzo rzadko.
— A  czy chodzi do kościoła Y
— Czasem, kiedy go babunia poprosi, 

ale częśoiej gra w tenisa.
— A jak się rozzłości, ozy długo się 

gniewa?
W ykrzyozy się i znowu dobry. Ale, 

jak się gniewa, to zawsze wiev o co.
— Ile twój tatuś ma lat?

Trzydzieści dziewięć.
— A...
— Słuchaj, dlauzjgo ty jesteś taka cie

kawa? — przerwał je j. — Wszystkie dziew- 
czynny jednakowe.

— Ja pytam aw z ciekawości, ale bądź 
sookojny, umiam dotrzymać sekretu. A  ty 
czy potvafisz?

— Naturalnie, przecież jestem mężczyzną.
— Powiem ci prawdę. Kazała mi się za

pytać — mama.
Chłopieo milczy. Jego myśl powolniejsza. 

Nie może zrozumieć odraza
— To nieładnib z je j strony — powiada 

wreszcie — mój ojciec nie kazał mi się o nic 
pytać.

—  No i cóż 7 tego? G-dj by chciał, m ógł
by tak samo.

— Alu nie chciał.
— Bo to widzisz, twój tatuś jest męż

czyzną, a moja mamusia jest kobietą.
— Prawda, uie przyuzło mi to na myśl 

Powiedz, czy i mnie wolno... — zawahał się— 
ory mogę ciebie pytać, tak samo, jak ty 
mnie ?

— Ma się rozumieć.
— A  więc powiedz mi, ile twoja ma

musia ma lat?
— W iesz, to bardzo zabawne, obiecaj, 

że nikomu nie powiesz.
— Nikomu, tylko tatusiowi. Mcżua?
— Jemu, to co innego, ale nikomu obce

mu, bo mamie mogłoby byĆ przykro. W ze

szłym roku mamusia miała trzydzieści dwa 
lata, a w tym — ma trzydzieści jeden. Pra
wda, jakie to dziwne?

— Prawda. A  teraz powiedz mi, czy 
twoja mama złości się?

— Nie. Cóż ci do głowy przychodzi?
— I nigdy nie krzyczy?
— Wiesz, jesteś głupi Kto słyszał, żeby 

kobieta krzyczała? To dobre dla mężozyzn.
— W ięc może się gniewa?
— Czasem, na służbę, ale krótko.
— A ozy bywa w złym humorze?
— Nie, ale bywa smutna
— - Czy chodzi do kościoła?
— O tak, co niedzielę, ale ozaeem
Milczenie.
— Cóż... czasem V
- -  Czasem chodzi i na tennisa.
Śmieją się znowu, nie wiedząc dlaczego?
Po chwili chłopiec oświadcza:
— Zdaje mi się, że to :uż wszystko. 

Czy mogę ojcu powtórzyć?
— Możesz; przecież i ja powtórzę mojej 

mamusi.
* **

W  tydzień potem nasza para przyj aoiół 
siedzi znowu na kamieniu pod skałą. Oboje 
milczą. Zaszła w nich wielka zmiana.

Chłopak kręci Bię, wyjmnje scyzoryk i 
ostrzy go o kamień. Wreszcie chowa go do 
kieszeni.

— Słuchau — zaczyna — mam oi coś 
powiedzieć.

— Czy co dobrego?
Dziewczynka, nie ozekając odpowiedzi, 

obejmuje go za szyję, jak gdyby się znali od 
bardzo dawna

— Słucnam — szepcze.
— Wiesz, ty zostaniesz moją siostrzycz

ką. Tatuś mi to wczoraj oznajmił.
Ona wybucha śmiechem.
— Jacy ci chłopcy niedomyślni! To ty 

czekałeś, aż ci ktoś powie? Ja o tem wiedzia
łam oddawna — sama z siebie.

ukOKNF OGŁOSZENIA
F.v 8 et. od wtywu.

B r y n d z a
m a jo w a  g ó rs k a , e o d z ie ń  ś w ie ż a  po 4 k, 
K  h. p a c z k a  & k g . D w ó r  L e p s z y !  —  

B n e t e n y .

I O Ć n i r ^ U  1 egzaminem pań-
Ł O O l l l l / m j  stwowym, z 3 0 -letuią prak
tyką, rekom, najlepszej —  iznka posadv 
sam oistn ej. Łaskawe sgloszenia W . Char- 
lewskś Bochnia. 159

Mfl. P  C  zaleszczyckie z wlaznego ogro- 
i » W ł  O i C  dc, jako katoliczka, w ysyłam  
niezrównane do jedzen ia i sm ażenia 5-zIg- 
ko«i franko 3 kor., npraszam o wczesne 
zamówienia Z etiu  B a t y c k a ,  Zaleszczyki.

151 158

M n C P IP  aprykozy, eodzień świeżo rwa-j 
" I U *  C l  C  ne, piękne, w yl ie ra i I .  sorta
k. 1 40, n .  sorta k y — , w ysyła w  5 klg.j 
koszykach franko za zaliczką J .  H alp ern, 
Zaleszczyki. 155

Kipiele 1 lnu weiloie
zastępujące kąpiele w JGkiMingen itp wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „T L E N ‘
K ą p ie le  te, stopowane na ordynacyę i  pod kontrolą lekarza, działają znakom i

cie w  astmie, cierpieniach nerw ow ych, zapaleniach o sk rze li (b rr  nch itis), rozedmie płuc, 
w adach serca itp .; niemniej doskonały środek do pubudzcuia 1 krążenia k rw i. Skutek 
. jb-i sam, ja k  p kuracyi w  zdrojow iskach zagranicznych, a koszt ito kro ć niższy. —  

N abyś można w  aptekach z marką fabryki „T le n ".

H  T U L U  K I E S Z O N K O  W E  dla pp. lekarsy i  tu rystów  —  paczL 
za wie- ijaca 12 płatków , kosz tu, a 3o  groszy. M ożna nosić w pugilaresie zawsze przy 
sobie. 43<>

Ogród Saski koncert muzyki wojskowej 
obok rampy Kolejowej

i  T e a t r  S to a s n ia it o ś e l*  4j8

Świeży Miód pszczelny!
(!.'ic o w y ) patoka, leczniczy, deserowy z 
gw arancyą za praw dziw ość ja k o śc i, w ysyła 
w 3 klg. blaszana* d po ;  kor. 30 hal. 
o p ła t n le ,  J .  M F > 'C Z F R  w  M lk u lió c a e h .

168

— — W W W

Ł V. 'i.rA*. -, Ąv m ,

Siiwe włosy
otrzymają natychm iast 
swoją pierw otną barwę 
jasno lu b  dem no-blond, 

brnnatne lub ciemno-brunatne, J b o  czar
ne, zupełnie naturalne i trw ałe na mycie. 
Jedyny „N n .s-E k stra k t", nowy b a rw ik , 
skom binow any z zie lonych  ta m e k  i 
łu p in  orzechów Z upełna g w a ra n cja  
skntku i  nieszkodliw ości. K a rto n  k . 4. 
O podanie kolom  npraaza się.

W . H L K  5 . W le n  L , s .  438

Kąpiele lecznicze JarDyów
(Bmrtteld) w GArnyeh Węgrzech,

utmeym pocztowa, telegraficzna i kolejowa.
D o s k o n a le  im a n e  k ą p ie le  g a z o w o -ż e lu z is te , b tro w in o w e  1 e z p 'lk o w e , z dodat
kiem  borow iny żelazistej z V u s a r t e lk .  uznane ja ko  znakom icie działająca w o d o - 
le e z n ic a , m ięsienie, łagodne, balsamiczne powietrze bez kurzu i  w iatrn, obfite w 
kwasoród. W sp a n ia łe  lasy świerkowe 6.000 morg. z wygodnemi 45 km. dobi?.t utrzy- 
manemi przechadzkami w lasach, alk ili izno-m uriatyczi e wody zelaziste. Z d ró j D  -kto- 
r a  równa się zupełnie pod względem zawartości natrinm  kwasorodowemu zdrojom 
JoirersLim i  gieichtnberskim . Z d ró j E lż b ie t y ,  silne wody źelaziste, m o i:  być posta

w iony na ró w ni ze zdrojam i w Spa, Sch w albach i  Franzensbad, 
N iezrów nane skutki lecznicze w e h o ro b u c h  k o b ie c y c h , n le d o k re w n o sie l, b łę d n ic y ,  
przew lekłych  n ie ż y t a c h  k r t a n i ,  p rz e w o d u  o d d ech o w eg o , p ła c ,  e ie r p ie n U c h  p a 
c ie r z a  i  n e rw ó w , s e r e a , tak ,e ja ko  n a s 'ę p n e  i  e z e n ie  po kąpielach w K a r l s b a 

d z ie , M a r ie n b a d z ie ,  H a l l  i  L ip ik u .
W e  w spaniałych hotel ich i  gustow nie urządzonych w illa rh , jest do rozporządzenia 
po przystępnych cenach 1300 czy ity cb , suchych pokoi. E lektryczne oświetlenie, zna
komite restauracye, table d’hóte po przystępnych cenach, tan. peusyouat, w p ie rw 
szym i  ostatnim  sezonie 8 k. od esoby dziennie z kąp ie lą  i lekare .4 konsult k a w ia r
nie, cukiernie w bardzo pięknym  lesio św ierk swym. w ie.ki w sp aniały  salon zdrojowy , 
kryty dep tak, sale do m nzyki, tańce 1 czytelnie, stała, bardzo dobra m uzyka. U rzę 
dowy lekarz zdrojowy d r .  H e n r y k  H in t z  radca zdrow otny, lekarz chorób kobiet i 
dzieci, kaw aler orderu F rancii zka Jó z e fa ; prócz tego ord anj jeszcze następująo/ch 

le k a rz y : d r . J a n  C s ó r i,  d r .  -tr-min B iu m e n fe ld ,  d r .  I .  'a n a r it k ę ,  d r  T iy a -  
d a r  S z i i r ć n j i ,  d r .  D e z y d e ry u s z  ( Ir o s z iu a n  i d r  I lo n a  G y iz i.

P o r a  o d  16 m a ja  do 20 c z e rw c a , gł. sezon od 21 czerwca do 20 sie rrn ia , trzeci 
sezon od 31 sierpnia do 20 września. — Prospekta wysyła i wyjaśnię! ndziela

396 D y r e k c ja  k ą p ie low a .

fanie
J s d f p  (  d O  W A d  albo potrzebujące na 
wieś uzdolnionych krawcowy :L lnb rzwa- 
czek, zechcą się zgłosić do Stow arzyszenia 
pracow nic kunfekcyi damskiej św . Jó zefa  
(u l. Sokoła 1. 1) gdzie każdego czasu sna- 
leść mogą odpow iednie pracow nice. B iu ro  
wywiadowcze Btow anyzoeuia < .warte j u t  
codziennie w godzinach od 12 do I  w po

łudnie. 467

M F B L E  GUTT?
B p m Is  T e r e y a n e  flw . 
F r a n c i s z k a ,  posługujący 
ubogim, u L  K le p m r a w fik a  
L  1 5  „ P r z y t u lis k o * 4,  za
biorą się na żądanie meble a o 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zaktpione. Ceny umiar 

kowane — robota staranna.

O dręe/ne

z n a k o m ie łe  w y k o n a n e

po niskich cenach
mi. Ochrenek 1. 5.

Dozorca wskaże. 490

Ogłoszenie licytacyi.
W celu oddania w przedsiębiorstwo budowę pawilonu 

fundacyjnego przy zakładzie miejskim sierót przy ul. Zielo
nej we Lwowie, ogłasza się publiczną licytacyę. Termin do 
wnoszenia ofert oznacza się na dzień 6. sierpnia br. o godz. 
l i  przed południem w miejskim Urzędzie budowniczym. —  
Tamże można otrzymać plany, przedmiar i warunki, tudzież 
bMższe objaśnienia. 524

Z M gistr,?tu król, stjfi- Miasta Lwowa.

W  A d u l a i i s t m y l  ,G  Ł  Z E T T  N A R O D O W E J "
ul. Kopernika 1. 7.

r o  n . a f t o 3 r c l s t :
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 
A Halka. „Tatarka11 powieść 1 toin str. 96 . . .  .
St Graybner. „Pan Wyręba8 powieść 1 tom str. 182 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo8 puwieść 2 tomy str. 408 
J K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom itr. 258 . .

„ „Szkice" 1 tom str. 251 . . .

— 50
— 40
—  4 0  

1  —  

1 —  

1  -

„Wspomnienia starego kawalera" powieść
1 tom 2 80 h.

Z przesyły pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

JSZSMRM 1 n

Kuch pociągów kolejowych
•bow lązntąej 1 dniem  15 . eierw ea 1901  ro k u .

(C zas środkowo - e u r o p e js k i) .

SOCIAG
posp. |osob.
p rz y  eh. o g.

Wiedeński
Sank Związkowy

Filia w e L w ow ie.

Kapitał aheyjny: 
k. 80,00 1 0 0 0

Fundusze rezerwowe 
k 28,027.42o 13

Z akład centralny : 
Wiedeń.

F I L I E : Anas.g n/L., 
Berno, Budapeszt 
niowee, tlrac, Prośeie- 
jów, W . Neustadt i St.

Colten.
12 kautorów  w ym iany 

i kas uepo-ytowyoh 
we W ie d n iu .

Lwów
we własnym gtnaehn 

przy
r a |

Telefonu ur. 57 Dyrekeya 
Telef. nr. 368 Kaut. wym.

Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz transakeye w zakrea kantorów 
wymiany wchodzące — a m ianowicie:

Przyjm uje wkładki w rach un ku  czek ow y m  i w rach u n k u  bieżącym . 
Przyjm uje wkładki na 3’6 %  k s ią żeczk i w k ła d k o w e . Oproceniowania roz

poczyna się z dniem niwtępnym po złożeniu wkładki, a końci./ się 
z  dniem uoprzedzającym podjęcie wkładfc Podatek rentowy opłaca 
bank z w łam ych fnndnezów.

Ebkontnje weksle, otwiera kredyty i udriola zaliczki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadzi wszelkie obroty giełdow e nu targa.-h krajowych i aagrauicz- 
nyoh.

Knpuje i sprzedaje papiery wnrtośeiowe, waluty 1 przekazy na zagia- 
aiczne miejsca.

W ydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
W ym ienia kapony i  wylosowano papiery w ktościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Frseohowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowo przed stratami z wylosowania, 
łtew.duje bezpłatnie numera losów i inuyon papieiów  wartościowych, pod le

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwonie nad interesami klienteli.

U łatwienia wszelkiego rodzaju, umożiiwio*1 1 doświadezeu:em i rozga łęzion y
mi stosunkami w całym  świecie kupieok.m. *83

1  2-31

— 6 -0 0

— 610

7-30
— 7 40
— 7-45
— 8  0 0
— 8 -1 0
— 8 -2 0
— 8-55

1 0 0 2
— 1 0 -2 0— 11-25
— 1 -1 0
1-30 —

1 40 —

2*30 —

— 4-35

— 4-45
— 5-03— 5-30

— 5 40

— 5-50

| 8 *?0 ——

1 . _ 910

I 9 60

1 0 -0 0

1 “
1 0 -2 0
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jD o  L w o w a  k

fan dworzec główny)
Ickan, (Ja?*, duk*res„ru, Kon itanzynopola), Żydaozowa D elaty- 

na (nd l / 1 0 do 30|4;, Zaleszczyk, Nownsieliey, Berhomethi., 
Czudina, Serethu, Badowiec, Dorny W atry i Sutzawy 

Krairowa, ^Berlina, W rocław ia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Prrgi), W ieliozki, Orłowr, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
ZakcDanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krokowa, ("Berlina, W rocławia, W a»»zawy w iednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, W ieliczki, Bymanowa, Sanoka Ohyrowa 

Iokan, Czortkow , Kałoz: Dela yna przez K ołom yję (ód 11/6 do 
30/9 w niedzielę i '-więta) Korózm ózó (od 1/6 d« 30/9 w/.), 
Brodiny, Pntuy, Buozawy, Dorny W ytry  (od 1/7 do 31/8), 
Serethu. Berhomethn 

Raw, rnskięj, SokaU 
Po 'wołorzysk, (Odessy, lijow a). Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Bor/srawia, Kałusza 
Sambora, Chyro a 
Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor,
•laworowa
K rak ow a , (Boriina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsb idn, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, Stróż, Orło
wa, Mezó Laborez (Pesztn)

Stryja Borysławia 
Rzc izowa, Jarosławia Lubaczowa 
K ołom yi, Żydaozowa, Potutrr, Kórósmezd 
Lzw oczu igo, k - i  i<  Chyr-.wa, B oryiław ia, Koehawiny 
Krakowa /B en ita , W roelawia, W iednia, Karlsba.lu, Pragi) N. 

Sącza, Jasła Tarnobrzegu, Rymanowa, Iw onicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ti-kan, Czort-kowa Kałusza, Zaleszczyk, K oeuznia, Nowosielicy 
prr-ez- Zuc-jię, Wyżmuy, Serethn, Suczawy, R adcw icc 

P odw ołoozysl, (Odi s«y, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyezymee, Kozowy 

1 1 o im  (od 16/6 do 3u/9), Skoiego (od 1/6 do 30/9), Stryja, D ro
hobycza, Borvsławia 

■laworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej
Podwołoozyek, (.O-ie-ey, K ijow a), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Z; 1 .liczy. Husiatyna, Iwania past., Skały, Kopyczym ec 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbaau, Pragij, 

Ogwięcima. Suohy. Kor myrzowa, W ieliozki, Orłowa, Miele - 
yia Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Ickan. żydaozowa, N owosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Benina, W rocławia, W iein ia , Karlsbadu, Pragi), Za
kopanego przez Kr»< iw  (od 25/ft do 1B|9), N . Sącza, Or
łow a (od 1/7 do 1 Jazia,  Lubaczowa, Sanoka, Rym a
li twa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potutor, Żydaezow t (od 1/5 do 30/9] Czorlkows 
fansiatyn i, Kordzmst S Nowooielien Dorny Watry, Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Vlrrow»wia, W ieJuia, Warszawy), .r a g i, 
Karlsbadu, Ośwtęoima, W ieliczki, Luliaozowa, Tarnobrze
gu, Iwomeza Rym anowa, Sanuka, Chyrowa 

Samoura, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, JLsia 
Podw ołoczysk, (OdcLsy, K ijow a), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Kawooznego, (Pesztu), Chyrowa, K a łu ż a ' Borysławia, Kouhawiay

POCIĄG
poap.|osoh.
przreh. 0 g.
12-45 —

2-51 —

— 4*10

— 6 -2 0

— 6-30

— 6-46
— 6-50

8-25 —

— 8-35

910
--- 9-25
--- 10-35-- 10-45-- 10-50

1*66 —

2-45 —

2*55 —

— 3-05

3 80— 6-40
— 5-48

— 5-55
6 -2 0

6-40
7-05

— 9-00
— 10-05
— 10-43

— 10-55

— 1 1 -0 0

_ U -05
1 1 1 0

N a d w orzee  „P odzam eie*
Tarnopola, Botek wielkicL, G fiym ałow a
Podw cłoczysk, udessy, Kijowa), Brodów

15 — Podwoionzysk, (Odessy, K ijo w i) , Brodów, G riyu a łow a, Husia-
lyne, K opyczym ec, C zom ow c 

— .V06 Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Kopyozyntee, Zaleszeayk, Potu
tor, Iwania pustego, S k łły , Hui iatyna, Brodów, Graymał.

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow i), Brodów. Kopyo yniee, Zale ‘..>-
07,yk, Potutor, i* acia pustego. Skały, Husi, tyua

l  W  A GA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami —  Cai„i śroćkowo- 
eun jjejski jeet póżnieji.zy o 36 minut od czasu lwowskiego. —  W  utieśuie 
wydaią bilety iazoy: Zwykłe b ilety : Agencya dzienników J. St Sokołow 
ski go w pa su n  ilausmana i 9, ud 7-m ej rano du 8  mej gods wieczorem,

_ 6-43
10-52

2-09

H -L.dl

Z dw orem  „P od zam eie  
P oćw ołoe i/sk  (K ijow a, Odessy), Brodow, Kopyozynieo, Husia- 

tyna, Czortkowi.
'j .rnojwia Pointor
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Bro mw, Kojryczyniec, Zalesz- 

cajrk, Husiatyna, Skały, Iwauia
Czortkuw a

pustego, Grzymałowa,

Podwułoosysk, (K ijow a, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Iwauia pustego, Skały, 

Potutor. Husiatyna, Zaiesiuz/k, Grzymałowa

nor«i

i.aś zwykłe i w zzelk.egj innego rudzaju bileiy, taryfy, illnitrowaHo przewci- 
dniki rozkłady jazdy itp. Biuro informacyjna kolei państwowych (ul. Kra
cie) len 1. 6  w podwórzu, schody II . drzwi nr. 62) w godzinach urzędowych 
(od 8  rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Ze L w om*  do
(z d w s re a  g łó w n e g o )

K rakuw 1, (W iednia, W 'o e ła w a , Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kozw idowa. Jasła, Chabówki, Zakopanego 
{rzez Pzeszów, Orłowa, Nowego Sa<-za 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), KórósmezS (od 1/5 do 30/9), 
Słob, -ung- Seretu, Ber 101ne.hu, Borodiny, Suezawy, Dor
ny Wati j .  Koemania 

Krakowa, (W iednia, W rottawia, Berlina Ptagi Kansoadu) 
Chyrowa, Pesztn, Sambora, Sanoka, Meic Laborcza, 
Rymanpwa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, W ie
liczki, Oświęoima

Ickan, (Jass, Buzaresztn, Botuszaa), Żydacz sa, Potutor, Ró^Sg- 
mez3, Czortkow i, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
W atr, (od 1)7 do 31/8), S iczawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, udessy), Brodów, Kopyozyniec, Husiatyna, 
C zbrtkówa

Lawocsnego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu

baczowa, Sambora, Chyrowa, liozw-idowa, Nadbrzezia, Za 
kopanego ( t . K raków  od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia , Warszarry, Pragi, larlsbadn), Sanoka, R y 
manowa, Iw-m ey , Taruobrzegu, Stróż, Nowego Sacza, Or
łowa (od 1/7 do 15|9j Oświę .m..

Lawoozuego, Chyrowa, B ortsK w ia, Kałusza, Chodorosia 
Sambora, Co.yTowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowieo, Delatyns Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bi łzca Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odi ssyb Brodów, Kopyozynieo, Ozort- 

k o v » , Husiatyna, Skały, Iwania pustego. Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukares-stu), Kałusza, Zyd tozowa, Ozortko- 

wa, Zaleszczyk, W yżntcy, KorósmezS, Koemania, D om y 
W atry, Suozawy, Ne wosieticy 

Krakowa, (^lieduia. W rocławia, Barliaa, Pragi, Karlsbadu), J :.- 
słi-, Chabówki, ZaKopanogo, W eliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświęeima

T u c h li (o d  15/6 do 30/9 włącznie), Ssolego (od ]|5 do 30/9 wł ' 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kału*/,a 

Kz igzuwa, Lubaczów, , Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jauorowi
Kołom yi, Żydaczowa
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Bi rliua, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Alezó-Laborcz, (Pesztu). N. Sącza, 
Orłowa, Oświęoima 

Ławooznego, (Pesztu/, Chyrowa, Borysławia, Katusza 
Rawy -b  kiej, Sokala 
PodwołouayiL, (Kijowa, Odessy), Brodów 
n zem y sia  (od  1/5 Jo . 0/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, C*ortkowa, Zalesaozyk, DAatyna, W yżnicy, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czud ma, Se. ot hu, Brodiny, Dorny Watry, Suezawy 
Krakowa 1 A teć ia, W rouawia, Warszawy), Chyrowa, Rymano

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliozki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 10/9 do 30/4), Jasła 

Podwi ioezysk, Brc-iów, Kopyozyniec, Iwania pustego PotiDor, 
Skały, Husiatyna, Zalc zosyk, Grzymałowa

S tryja
Rawy ruskiej, Lubaozowa (każdej niedzieli)

tsESfiiSi
i odnowiedzift^y redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,

HM It t

% drukarui i lUogradi PtUeia i ^>-6iyL


